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Nasza polityka zagraniczna
Mowa księcia Radziwiłła w komisji.

Dziś o godz. 10.30 przed południem w obec­
ności p. m inistra spraw zagranicznych Becka 
odbyło sic posiedzenie sejmowej komisji spraw 
zagranicznych, na którem przeprowadzono 
dyskusję nad wyglcszonem ostatnio expose p. 
ministra Becka. P o  otwarciu posiedzenia prze­
wodniczący poseł ks. Janusz 'Radziwiłł oddal 
przewodnictwo pos. Dyboskiemu, a następnie 
wygłosił przemówienie, w którem oświadczył 
co następuje:

Chwila, jaką, przeżywamy jest tak poważna, 
że uważam, iż ze strony Bezpartyjnego B-loku 
należy się uzasadnienie motywów, dla jakich 
popieramy politykę zagraniczną rządu. Wbrew 
pcwiedzeniu-Lloyda George'a, że „nikt nie zna 
polityki, jaką prowadzi Polska" uważam, że po­
lityka ta ma jasne cele i powszechnie znane, a 
środki jakiemi zdąża do ich urzeczywistnienia 
są równie jasne i proste i zgodne z tendencją 
innych państw, zmierzającą do zabezpieczenia 
pokoju świata.

Pan minister przemawiał tu przed tygod- 
niern. Wiem, że okres tego tygodnia, który od 
;pj chwili upłynął, jest przez niektórych z pa­
nów uważany za zbyt długi, jako przerwa w 
dyskusji nad’ expose. Poniekąd podzielani ten 
pogląd i chętnie byłbym dyskusję zarządził 
wcześniej, gdyby to  było możliwe.

Ogólny niepokój.
* W ciągu tego tygodnia doszło do nas ze świa­
ta wiele sensacyjnych wiadomości i zaszło 
wiele ważnych faktów. Z Dalekiego Wschodu 
dochodzą odgłosy walk, z Genewy pogłoski, że 
Japonja wycofuje się z Ligi,„wiadomości o no­
wych walkach dochodzą również z Ameryki 
południowej, w Stanach Zjednoczony cli doko­
nano zamachu na prezydenta Roosevelta, są 
też wiadomości o  nowych wstrząsach ekono­
micznych w Ameryce, a z kontynentu europej­
skiego dochodzą wieści o walkach wewnętrz­
nych w Niemczech, zaniepokojeniu we Fran­
cji, gdzie komisja senatu francuskiego odrzu­
ciła propozycję Izby, .co zagrażać może now em 
przesileniem. Dalej są wieści’ o konflikcie z Au- 
sfrją i t. d. Występuje pewne zdenerwowanie, 
które ogarnęło całą kulę ziemską. Na tern tle 
tem wydatniej uwypukla się spokój i powaga, 
z jakiem przed tygodniem przemawia! tu mi­
nister spraw zagranicznych. Pragnę powinszo­
wać p. ministrowi tego spokoju i podziękować 
nu. Jeżeli kiedy to tu właśnie przysłow ie fran­

cuskie „fest le ton, qui fait la chanson - m a  
zastosowanie. Jest to dowód poczucia w ie lk ą  
odpowiedzialności za każde wypowiedziane sło­
wo, które ma rezonans nietylko w kraju, lecz 
i daleko za jego granicami.

Pakt o nieagresji.
P minister zaczął swoje przemówienie od 

paktu o nieagresji z naszym wschodnim są­
siadem i podkreślił zasadnicze znaczenie tego 
paktu. Nic słuszniejszego. Ja osobisc.e. należę 
do generacji wychowanej w mentalności pized- 
wofennej, kiedy takie pakty były jeszcze nie­
znane i z natury  rzeczy odnoszę się z pewnym 
sceptycyzmem do tych form, lecz
zyskały one już prawo obywatelstwa w Eutopie 
dobrze’ jest, że się do nieb stosujemy Mówca 
uzasadnia swój osobisty sceptycyzm tem. zc 
stowo ma zawsze zuaczen.e i nie -potrzebuje 
być specjalnie umacniane, przyczem Pr7;>'P°in‘' 
na niezgrabne powiedzenie Betmanna-I-Iollwe- 
ga, że „układy międzynarodowe są tylko świst­
kiem papieru" i zaznacza, że choć to może kogo 
zgorszyć w tem niezgrabnem dla męża stanu 
powiedzeniu jest cząstka prawdy. Wszelkie u- 
klady międzynarodowe mają wartość i trwa­
łość w dwóch wypadkach: i) jeżeli dany układ, 
odpowiada liywotnym interesom, zawierają­

cych go stron; 2) gdy za tym ukla.deni stoi siła 
fizyczna, która zabezpiecza jego wykonanie.
Umowa nasza z Rosją jest ważną i  trw ałą.i od­
powiada interesom o-bu stronom. Rozważać na­
leży ją na tle wypadków światowych.

D ale k i Wschód.
Na Dalekim Wschodzie kosztem interesów 

państw europejskich i Stanów Zjednoczonych 
powstaje obecnie wielkie mocarstwo, wielkie 
w znaczeniu wszecliświatcwem. Tworzy się 
ono środkami może mało synipatycznemi, bo 
przez walki i ogień, ale przyznaję, że nie znam 
wypadku w lrstorji, by wielkie mocarstwo po­
wstało inną drogą. Powiedział jnż poeta nie­
miecki: „das Blut ist ein ganz besonderes Saft". 
Od terenu tych wypadków dzielą nas wpraw­
dzie tysiące mil, ale w dzisiejszych czasach 
opanowania odległości, Wypadki te i dla nas 
nie są obojętne. Fakt zaś, że placówka nasza 
w państwie tem nie jest obsadzona, bynajmniej 
nie świadczy, by nasze ministerstwo spraw za­
granicznych lekceważyło te wypadki. Jeżeli 
zważymy, że jednocześnie i państwa bałtyckie 
i sojusznicza Francja zawarły z Rosją podóbne 
pakty, to fakt ten nadaje naszej umowie jeszcze 
aktualniejsze znaczenie.

Rumunja i Rosja.
Zarzucają, a niedawno uczynił to prof. Wi­

niarski, że nie' uwzględniono przytem żywot­
nych interesów drugiej naszej, sojuszniczki Ru- 
niunji. Nie będę się nad tem rozwodził, pragnę 
przypomnąć tylko, że przez cały czas długo­
trwałych układów i w każdej ich fazie rząd ru ­
muński był au courant i, że rząd rumuński by­

najmniej nie ma ućżhcia, abyśmy w tym pak­
cie w czemkolwiek naruszyli żywotne interesy 
Rumunji. Mówił o tem minister Titulesću. Dla 
nas znaczenie zawarcia paktu z Rosją jest oczy­
wiste.

Hitlerowskie Niemcy.
Z drugiej strony naszej granicy mamy są­

siada z którym stosunki przyjazne się ponie­
kąd. . zaostrzyły. Dojście do władzy Hitlera 
i obozu, który za mim stoi nie uważam dla 
nas za nieszczęście. Z pewnego.punktu widze­
nia jest to nawet zjawisko korzystne, wolę 
bowiem brutalną ale jasną politykę Hitlera 
od polityki Stresemanma. Sądzę, że dlatego 
też wiadomość o dojściu do władzy Hitlera 
•przyjęło w Pclsce iz większym spokojefli niż 
gdzieiiredziiej. Nie mieliśmy żadnych iluzyj. Od 
pewnego polityka niepolskiego słyszałem zda­
nie, żo dojście Hitlera do władzy nie jest do­
wodom wielkiego jego genjusiu lecz raczej u- 
padiku i  demoralizacji 'jego kraju. Podzielam 
ten pogląd. Karjera p. Hitlera jest nam znana 
od chwili puczu monachijskiego, poprzez zy­
skiwanie sobie zwolenników drogą szerzenia 
nienawiści rasowej, (poprzez zapowiedź walki 
■z. 'komunizmem. Są to wszystko, środki, które 
tylko w  społeczeństwie to. zdeiicrwowanem 
i «• wątpliwej wartości 'moralnej, prowadzić 
mogą do celu. Jest duża różnica międlzy zdol­
nym demagogiem a  wielkim statystą. Bis­
marck miał chw ile/gdy stosową! środki, bru­
talne, lecz 'Bismarck był politycznym genju- 
szem a  Hitler musi przeprowadzić dowód, że 
jest -równie wielkim politykiem, jak demago­
giem. Nawiązują.: do 'znanego wywiadu H it ­
lera z angielskim pułkownikiem, mówca za­
znacza, że p. minister spraw zagranicznych 
stanął n a  stanowisku zweryfikowanej treści 
tego wywiadu. Mówca jednak woli mówić o 
tym wywiadzie w Lej formie w jakiej się uka­
zał, bo powszechne jest w Europie przekona­
nie, że wycofanie się Hitlera było tylko ma­
newrem i  nikt nie wątpi,' że powiedział isto­
tnie to, co podano. My możemy ten wywiad 
oceniać spokojnie. Był on potknięciem się 
Hitlera n a  samym wstępie. Nie dowiedzieli­
śmy się jednak a niego nic nowego. Fakt, bo­
wiem, żo polityka niemiecka dąży da oderwa­
n ia  jednej naszej prowincji, byl nam i przed­
tem znany. Są jednak w tym wywiadzie mo­
menty, które specjalnie w  Anglji musialy wy­
wołać wrażenie. Hitler oświadczył, że Niemcy 
dążą do odbudowy wielkiego mocarstwa kolo­
nialnego.

Niemcy i  Polska.
Na marginesie tego wywiadu pragnę powie­

dzieć parę słów o uroszczendach niemieckich. 
Polityka polska winna zawsze pamiętać o za­
sadzie „quieta racn movere".

Jeżeli jednak Niemcy kiedykolwiek wystą­
pią z żądaniem zwrotu kolonij, wówczas Pol­
ska m usi również izglosić swoje żądanie w 
tym kierunku. Dominium kolonjalno Niemiec 
było zawsze 'przedsiębiorstwem deficytowem 
i w tych kolcnjach tkwi w odpowiedniej pro­
porcji pieniądz polski. Równocześnie Polska 
należy w przeciwstawieniu do Niemiec do 
krajów o  to. dużym przyroście ludności. Ten 
moment jest 'poniekąd dla Mussoliniego po­
wodem do zgłaszania daleko idących urosz- 
czeń. Państwo o znacznym przyroście ludno­
ści ma prawo do ekspansji. Mówca, nie mówi 
o tem dla chwili obecnej, podkreśla jednak, 
że wrazie gdyby Niemcy usiłowały zaktuali­
zować zagadnienie kolonji. musimy i  my zgło­
sić swe praw a do miejsca pod słońcem. Doj­
ście do władzy Hitlera nie jest dla Polski nie­
szczęściem. Będzie zaś miało ten skutek, że o- 
twonzy oczy n a  prawdziwe oblicze polityki 
niemieckiej tam, gdzie poza Polską było je­
szcze pod tym względem dużo iluzyj.

Francuskie nastroje.
Już w ciągu kilku ostatnich tygodni zmie­

niło się wiele w tej mierze. Pam prof. Stroń- 
ski w art. ogłoszonym w „Kurjerzc Warszaw­
skim" powołuje się na „La Republique", któ­
rego to pisma współpracownicy są wybitnym' 
przedstawicielami- lewego skrzydła rządzącego 
dziś we Francji obozu, i przypomina uchwały 
powzięte 5 i G listopada ub. r . w  Tuluzie przez 
obóz radykałów, że wewnętrzna polityka 
państw obcych nie powinna wpływać na za­
graniczną politykę Francji i  na układanie 
się stosunków międzynarodowych. Prawda ta 
zbyt późno wróciła do świadomości polityków 
francuskich. Przed wojną społeczeństwo fran­
cuskie wśród którego było wielu socjali­
stów — entuiHjastyuznie witało flotę rosyjską 
Ludność Paryża entuzjastycznie w itała cara 
Mikołaja a  wybitni politycy francuscy, pre 
zydenci republik, chętnie i radośnie składali 
wizyty w  Petersburgu. Uchwala radykałów 
jest tylko nawrotem do dawnych czasów. Na­
leży ją .powitać z' radością, wyrażając przy­
tem nadzieję i  życzenie, by ta  prawda stoso­
wana była do wszystkich., n ie  tylko do car­
skiej Rosji i  hitlerowskich Niemiec ale i do 
Polski Marszalka Piłsudskiego. Kto pragnii 
ustalenia pokoju w Europie, ten zawsze powi­
ta z radością możliwość porozumienia się 
Niemcami. Słusznie p. minister spraw zagra­
nicznych powiedział, że nasz stosunek do Nb

mieć będzie 'dokładnie tak i sam, jak ich sto­
sunek do nas. Pan minister mówił o  stosun­
ku  a  .nie o metodach, bo nasze metody będą 
zawsze inne.„ Clicemy polityki dobrych sto­
sunków. Daliśmy tem u wyraz w marcu 1931 r. 
ratyfikując umowę gospodarczą i  likwidacyj­
ną z Nienicaiąi.

Następnie mówca przypomina swoją mowę 
na plenum sejmu wygłoszoną i stwierdza, że 
ci, którzy glosowali za ratyfikacją, wychodzili 
Iz 2 założeń: Nie wiedząc co przyniesie przy­
szłość, dążyliśmy do ustalenia odpowiedzial­
ności. Pczatem wychodziliśmy z  założenia, że 
ziemie zachodnie, że 'Pomorze, są krajem tak 
bezspornie polskim, że -pozostawienie tam pe­
wnej li'cizihy Niemców nie stwarza żadnego 
niebezpieczeństwa. Z tych wychodząc 'zało­
żeń, n ie dziwimy się, żc -we Francji dążą do 
ułożenia swoich stosunków z  Niemcami 
podstawach pckcijcwych.

Nasze stosunki z Francją.
We Francji mamy wielu szczerych przyja­

ciół, do grupy parlamentarnej polsko-framcu- 
żkiej należy większość parlamentu. Ale sami 

•politycy francuscy przyznają, że w tych pol- 
sko-fraurouskich stosunkach istnieje jeden 
brak. Francuzi nie znają nas dostatecznie 
i naszych stosunków i nie doceniają naszej 

•artości. Dlatego pożądany jest i radośnie 
przez nas witany każdy przyjazd Francuzów 
do 'Pólskti. Gotowi jesteśmy do udzielania im 
wszelkich infórmacyj i wiadomości o  naszych 

tosunkach wewnęteinych, ekonomicznych 
Id., gdyż leży w naszym interesie, by kraj 

nasz byl dobrze znany i oceniany. Jedno tylko 
musimy zrobić zastrzeżenie: dbając o przyja­
cielskie stosunki z Francją, pamiętając o tem, 
że sojusz z Francją jest s talą  podstawą naszej 
polityki pókoju w Europie — musimy 'podkre­
ślić i  powiedzieć otwarcie, że decytzja w  spra- 
vach żywotnych d la Polski • będzie zawsze 
ylfco od nas zależna, f u nikt nie może arogo- 
vuć sobie jakiegokolwiek prawa.
Punkt niebezpieczeństwa nad Adrjatykiein.

Niesłusznie zjawiają się czasem zagranicą 
glosy, że iniebezpieczefistwo d la pokoju Eu­
ropy znajduje się n a  naszym odcinku. Punkt 
zapalny nie leży tylko nad  Bałtykiem, leży on 
też nad Adrjatylkiem. Nie mamy tam  wła­
snych be2ipośi%dnich interesów. Nasra polity­
ka oficjalna kieruje się. często w myśl przy­
słowia, żc przyjaciele naszych nieprzyjaciół 

-naszymi nieprzyjaciółmi. Jest to  stano­
wisko znano panom z PPS., gdy chodzi o  na­
sze stosunki dobre z  Wiochami. Przypominam 
co powiedziałem wyżej, że stosunki wewnę­
trzne państwa obcego nie mogą wpływać na 
układanie się naszych stosunków 'zagranicz­
nych. Nasza sympatja dla Włoch jest zupeł­
nie natu ra lna  Wychowani jesteśmy n a  kul­
turze rzymskiej, Rzym byl pośrednikiem mię­
dzy naimi a  kulturą grecką. Rizym w  wiekach 
średnich i  w okresie renesansu dal nam swo­
ją sztukę i architekturę i w Krakowie znaj­
dują się do dziś najpiękniejsze wzory sztuki. 
Wszystkie te imponderabiłia stwarzają nie­
rozerwalne węzły z narodem, który żyje ped 
Bziazęśliwszem słońcem, do którego tęsknią 
wszystkie narody północy. Są i inno wartości 

węzły. Wielki ruch wolnościowy -Włoch z 
przed paru  dziesiątków lat miał w  narodzie 
polskim entuzjastyczne echo. Powstanie 
wskrzeszonej Polski 'zostało entuajastyoanie 
powitane we Włoszech. Z przyjaźni naszej dla 
Włoch nie wypływa jed-nak konieczność prze­
ciwstawienia się innym narodom. 'Pi-zyjaźń 
ta nie może w ni ozem uszczuplać zawartych 
przez nas układów i umów. Co więcej istnie­
ją inne imponderabiłia, które nas łączą z in- 
nemi narodami. Niedawno na święcie jugo- 
siowiańskiem mówiłem o  łączności 'narodów 
lojwiańskich. Pamslawrózim przed wojną dla 
specjalnych względów nie był u nas popular­
ny, lecz dziś Polska jest najwiękiszem pań­
stwem slowiańskiem, płyną stąd pewne obo­
wiązki i więzy 'Z kategoryj imiponderabiliów. 
Gdy chodzi o Jugosławję, symipa^g są  po obu 
stronach, czego dowodem entuzjastyczna ra­
tyfikacja przez skupsztynę układu kulturalne­
go -z Polską

Jest rzeczą słuszną i nie przypadkową, że 
minister spraw zagranicznych swoje expose 
zgraniczyl do spraw 'bezpośrednio nas obcho­
dzących. Jest polityką bezpieczną nie mieszać 
się bezpośrednio do spraw interesujących in­
ne państwa. Musimy jednak mieć tę świado­
mość, żo każdy ewentualny konflikt -będzie 
miał konsekwencje obchodzące i nas bezpo­
średnio. Pożar, któryby wybuchł nie daj Boże 
nad Bałtykiem lub morzem, Śródziemmem jnie 
''.alby się akSkalizować. Nasze miejsce w tym 
wypadku jest określone i  uwarankowame 
przyanienzami.

Stosunki wewnętrzne MSZ.
Nie clicę mówić tu  o stosunkach wewnętrz­

nych MSZ, gdyż uważam to za wyłączną do­
menę p. ministra. Ale' stosunki we Francji 
i gdzieindziej wymagają bardzo silnej organi­
zacji naszej służby. Jestem przekonany, że p. 
minister ina pełną lego świadomość i ani 
względy ekonomiczno an i osobiste nie mogą 
grać roli przy obsadzaniu placówek wolnych, 
względnie pfzy odpowiedniej ich reorgani­
zacji.

Wracając do stosunków polsko-rosyjskich 
stwierdzić muszę, że od lat 10 popełniamy błąd 
pewnego lekceważenia tych stosunków. Gra tu 
rolę znowu moment uczuciowy. Mówca zwTa- 
ca uwagę na zaniedbanie języka rosyjskiego 
w naszych stosunkach wewnętrznych. Daw­
niej -byliśmy dla Europy znawcami stosunków

rosyjskich, ta generacja jednak jnż wymiera. 
Wczoraj ubiegli nas Niemcy i Amerykanie, 
jutro przyjdą' Francuzi naprzyklad. Musimy 
dbać o nasze stosunki handlowe z Rosją, o  pew­
ną penetrację do Rosji. Konieczne jest poświę­
cenie większej’ uwagi na wykład języka rosyj­
skiego w naszych szkołach średnich i wyż­
szych.

Cele polityki polskiej.
Polityka polska ma. na celu utrzymani© po­

koju. współpracy międzynarodowej i bezwzglę­
dną obronę naszych interesów. Kierując sięi 
'tętni zasadami może ona być pewną poparcia 
całego myślącego społeczeństwa polskiego. 
(Oklaski.)

Ogniste niepokoju i Liga Narodów.
Członkowie Rady Ligi Narodów wysilają o- 

becnie swoje mózgi nad wybrnięciem z dyle­
matu: jak zapobiec konfliktom wojennym, a 
równocześnie żadnej ze stron interesowanych 
nie popchnąć do opuszczenia Ligi. Niema jed­
nak wyjścia z tego impasu. Albo- Liga okaże 
się rzeczywistym, zdecydowanym i nieugiętym 
obrońcą pokoju, a  wtedy musi się narazić na 
niezadowolenie, a może nawet ustąpienie pań­
stwa występującego w roli napastnika, — albo 
pójdzie — jak to bywało, dotychczas — po linji 
najmniejszego oporu i zadowolili się uchwala­
niem dwuznacznych i elastycznych formułek, 
które całość Ligi mogą salwować, ale w sto- 
unku do rozgrywających się wypadków m ają 
rartość świstka papieru. Niestety! nad Ligą 
oraz dotkliwiej cięży nacisk starej dyplo 

macji, dla której nowa, jawna i lojalna proce
a w stosunkach międzynarodowych jes 

zjawiskiem otocem i niezrozumiałem, i klórj 
dlatego próbuje zdegradować Ligę do roli ?He.-' 
go pomocniczego narzędzia. Jeżeli dzisiejsi kło­

nicy Ligi nie zdobędą się na energiczniejszą 
obronę jej autorytetu, jeżeli nie potrafią tchnąć 
w n ią ducha . jej założycieli — ta instytucja, 

orzona pierwotnie z elementów najwyższego 
iliznui ludzkiego, zmieni się w maszynę 
okratyczną, służącą -interesom kilku wiel­

kich mocarstw.

Najgroźniejszym z konfliktów, które Liga 
ma zażegnać, jest obecnie zatarg chiiisko-ja- 
poński. Oglądając fasadę sytuacji na Dalekim 
Wschodzie z europejskiej perspektywy, wydaje 
się ona zupełnie jasna. Japonja korzysta ze 
słabości i  wewnętrznego rozbicia Chin, aby za­
garnąć ogromne obszary tego państwa. Nadaje 
zaś temu zaborowi łagodniejszą formę prote­
ktoratu — nikt chyba jednak się. nic łudzi co 
do tego, że sztucznie stworzone państwo man­
dżurskie będzie w gruncie rzeczy japońską 
prowincją. A już zabór Jeliolu, jest jawnem 

iewątpliwem pogwałceniem integi-alności 
chiiiskiej republiki. Sądząc zatem rzeczy na 
podstawie zwykłej sprawiedliwości, Liga po- 
winnaby uznać Japonję jako napastnika, który 
powinien być obłożony, wszystkiemi represja­
mi, jakicli Liga użyć może. Ale tu  wchodzą
w paradę wyższe względy racji stanu. Japonji 
jest przeludniona, uprzemysłowiona i zmilita- 
yzowana; nie ma gdzie podziać, ani nadmiaru 

swojej ludności, ani nadwyżki swojej produ­
kcji przemysłowej; nie ma gdzie użyć swej po­
tężnej arinji. którą poęiąda nietylko dla obrony 
swoich granic. Z drugiej strony Chińczycy — 
naród kupców i mędrców okazali taki brak

yslu organizatorskiego, takie nieuświado- 
mienie państwowe i taką slonność do bezrządu, 
że widocznie nie są zdolni do obrony swojej 
suwerenności i niezawisłości. Nigdzie też roz­
kładowy wpływ rosyjskiego bolszewizmu nie 
przeniknął tak głęboko, jak w Chinach, gdzie

znaczna część społeczeństwa przyjęła i dice 
realizować doktrjmy zorganizowanej, anar- 
chji. W swoim obecnym stanie gorącej fermen­
tacji stanmcią Chiny niebezpieczeństwo na­
wet d la  Europy i może dopiero nacisk Japonji 
zdoła sccmentować -tam nowożytne państwo.
Z -tego punktu widzenia oceniając sytuację — 
pobłażliwe traktowanie japońskiej inwazji, 
stajo się zrozumiałe, chociaż jej nie usprawie­
dliwia...

O co walczą z sobą republiki południowo­
amerykańskie —- nio bardzo rozumiemy. Zdaje 
Się, Że działają tam przedewszystkiem proble­
maty lokalne, jakieś niejasne graniczne .sjxjry, 
a. także etniczny układ ludności tych obsza­
rów. Gdzie, domieszka krwi indyjskiej jest sil- • 
niejsza, gdzie jak np. w Boliwji ludność pier­
wotna nawet przeważa, tam i stopień kultury 
!<ol tycznej jest niższy, i sleloność do ąnarchji 
jest spotęgowana. Zatargi graniczne -na tem 
tle powstające, mają znaczenie ograniczone 
’ i u i i -  zagraża ją powszechnemu pokojowi; 
u.a-.?,o jednak dlatego łatwiej może Liga upo­
rać s:ę z u jm  ; skutecznie pośredniczyć przy

■\\ samej Europie objawy niepokoju są coraz 
częstsze. W ostatnich dniach spokojna zwykle 
i głównie wewnętrżnemi sprawami pochło­
nięta Austrja — stała się ogniskiem międzyna­
rodowego zajścia. W fabryce hirtenbersk iej 
tam położonej, znalazło się nagle kilkadziesiąt, 
tysięcy sztuk karabinów przesianych z iWloch 
dla naprawy i przeznaczonych ■ podobno dla 
Węgier. Drobna ta stosunkowo sprawa wywo­
łała formalną akcję malej ententy i mocarstw 
zachodnich. Ostatecznie rząd austrjacki o- 
świadczył, że broń zwróci nadawcy, — i ta de­
klaracja incydent zamyka, dowodzi to  jednak, 
jak drobne naw et stosunkowo zajście — możo 
wywołać — w obecnych warunkach — całą la­
winę wypadków.

Na tle tych zawiklań obrady komisji rozbro­
jeniowej w Genewie nabierają specjalnej wy­
razistości. Z przebiegu ich wynika, że niektó­
re państwa grają na zwlokę i nie chcą dopu­
ścić do uchwal, któreby krępowały swobodę 
ich zbrojeń. Dyskusja jest narazie teoretyczna 
i zajmujo się głównie definicjami, nie docie­
rając do istoty rzeczy. Z  tycli doktrynalnych 
rozważań ludzkość nie będzie miała pożytku; 
nie chodzi bowiem o to, czy ta Jub inna broń 
m a znaczenie zaczepne czy obronne, ale o  unie­
możliwienie wojny; ten cel osiągnąć można, 
jedynie przez jasne i zdecydowane ustalenie 
i przyjęcie tezy, że każda napaść natrafi'na bez- 
warunkową represję wszystkich państw' skon- 
federowanych. Wtedy uzyskamy to bezpieczeń­
stwo, które należy się Europie i wszystkim 
pokój miłującym narodom.

tow. Doszło do 'bójki, w toku której hitler 
cy . posługiwali się  bronią palną. Jeden > 
ozestników zgromadzenia został zabity za: 
osób odniosło rany,*w tem. 5 ciężkie. W H 
btrrgu doszło między kom'iinistanri a  hitler 
cami do krwawej walki. Dwie osoby -zos 
zabite, szereg dalszych osób odniósł rany. 

Konfiskata edezw centrowych.
Berlin 22 luteg 

(Tel. wl.) W Gladhach-Rhoydt skonfk 
wała policja 30 tysięcy broszur i kilkaset 
sięcy ulotek wyborczych partji centrum 
znając je «a wyk raczająco przeciw dekret 

sprawie ochrony narodu niemieckiego.

ralka wyborcza.
Berlin 22 lutego.

(DAT) W alka wyborcza zaostrza się. z każ­
dym dniem, przybierając coraz groźniejsze 
rozmiary i formy. Kroniki notują szereg wy­
darzeń, świadczących o  zdecydowaniu propa­
gandy, szczególnie odłamów radykalnych. 
Starcia, które miały miejsce w Buchholz, za­
kończone zostały ranieniem 4 osób ciężko i  7 
żej. Na zgromadzeniu przedwyborczem w Kre- 
feld rzucoijo bomby cuchnące. Jeden ,z czoło- 
:ych przywódców centrum b. minister Stoe- 
erwald uderzony został rewolwerem w głowę. 

Szereg duchownych katolickich, którzy starali 
się uspokoić napastników odniosło poważne ra- 
ay. Policja zachowywała się początkowo bier­
nie. Burzliwo zajścia miały również miejsce 

różnych miejscowościach, szczególnie w 
Munster ma zgromadzeniu socjąj-deipokrątów i 
.V czasie roiwdązj-wania w .ęcu wywiąizała si.; 
zójka między Rcichsl annerem a narodowymi 
ocjalistami. Dwóch reichabannerćwców zOsiu- 
o  ciężko rannych. Podobńć watki rozegrałv 
i;- w Kiionji. W Hamburgu zastrzelona zo-dnU 
iohieta w czasie s ta rc a  noro.iowrcli socja!- 
stów z komunistami. W samym Berlinie m ia­
ło miejsce szereg starć i za j.i. W jioltidtuowej 
dzielnicy miasta zastrzelony zeda! wiaścmęl 
lokalu komunistycznego. W Spandawie pod­
czas starć komun stów z hitlerowcami 2 osoby 
zostały zabite, 3 ciężko ranne.

Berlin 22 lutego.
(Tel. wł.) W dzielnicy Spandau doszło ubie­

głej nocy międlzy komunii stam i i narodowyn 
socjalistami do krwawej walki, w  toku kto 
rej 2 osoby zostały «abite a  3 odniosły ciężkie 
rany. W Hamnowerze napadli hitlerowcy n: 

f zgromadzenie przedwyborcze soejal-demokra-

Hitleryzm w Gdańsku.
Gdańsk 22 lutego 

.'lei. wl.) Przystąpienie do ćządu gdańskieg
hitlerowców, co uważa się tu jako pierwsz 
krok na drodze do rządu koncentracji naród) 
wej w Gdańsku, wywołuje wprost entuzjazi 
prasy nadjonalistycznej. Fakt ten - p(szo o 
gan hugenbeigowski — należy do najbardzb 
radosnych konsekweńcyj narodowej koricei 
iracii w Rzeszy. Ten zwarty narodowy fro: 
•• Gdańsku będzie najodpowiedniejszym czyi 
t.ik.em przeciwko zakusom Polski i zdecy 
wanem wzmocnieniem zagrożonego niemu 
kiego wschodu U).

Czas ot!r.awić prenumeratę
na miesiąc marzec.



CZWARTEK 23 LUTEGO 1933.

Teatr Wielki.
Jeden z nielicznych gmachów monumental­

nych stolicy, wzniesiony, w krótkotrwałym- o- 
kresie'Królestwa Kongresowego, kiedy rzeczy­
wiście dbano o upiększanie miasta — Teati 
Wielki w dn. 24 lutego święci stuletnią rocz­
nicę istnienia. Wzniesiony w sercu stolicy na­
przeciw siedziby przeniesionych w r. 1818 
z rynku staromiejskiego władz munlcypal- 
ności Warszawy, zajmuje bok p.laęu noszące- 

• go nazwę Teatralnego, placu zeszpeconego o- 
hydną przebudową dawnego pałacu Jabłonow­
skich po pożarze w r. 1863, oraz utrzymaną 
w stylu -cukierniczo-hotelowym prze- i nad­
budową domu, niegdyś Dunajewskich (przy ul.
Wierzbowej Nr. 9).

Budowa tego wspaniałego gmachu trwała 
lat 8 -fiezmala. Rozpoczęta bówienr została 
w dn. 3. IX. 1825 r., zaś piea wsze- przedstawie- 
nie odbyło się w dn. 24 lutego — sto lat temu. 
Wystawiono w dniu otwarcia operę Rossi- 
aiTego ..Cyrulik Sewilski".

Autorem projektu by) znakomity architekt 
wlpski Anton Corazzi "  1792 1 1877). któremu 
Warszawa i inne miasta ówczesnego Króle­
stwa Polskiego zawdzięczają wiele pięknych 
pomników budownictwa. Budowę gmachu u- 
kończyi budowniczy Alexander Ludwik Kozu- 
bowski (* 1803 + 1853), który w projekcie au­
tora poczyni! pewne zmiany.

Corazzi w projekcie swoim utrzymanym 
w stylu klasy czn y tu, wykorzysta! wybudowa­
ny przez -Piotra Aignera około r. 1820. gmach 
•dwupiętrowy z balustradą; stojący przy zbie­
gu placu z ul. Nowosehatorską (obecnie Mar­
szalka Focha), i dorobił identyczny z drugiej, 
strony budowli centralnej. Skrzydła te pod 
kolumnadą mieszczą sklepy oraz istniejącą 
od dn. 14. IX. 1833 r. cukiernię, należącą pier­
wotnie do Wawrzyńca Lourse'a, a następnie 
do Semadenfego, gdzie przez szereg lat gro­
madził się świat artystyczny; naprzyklad 
skrzydła mieściły: prawe — mieszkania dy­
rektorów i urzędników opery, lewe zaś — sale 
redutowe.

Koszty budowy Teatru Wielkiego wyniosły, 
jak podaje F. M. I. Sobieszczański w swym 
llysie historyczno-stałystycznym m. Warsza­
wy — 4,245.481 zł. i 3 gr. Zajmująca środkową 
część gmachu sala opery pierwotnie była obli­
czona na 3000 miejsc, mieści obecnie — 1500, 
lecz nie ze' wszystkich jest rzeczą możliwą 
patrzeć n a  scenę. Fronton prócz licznych ko­
lum n zdobią płaskorzeźby,, a mianowicie 
w tympanonie wieńczącym elewację wi­
dzimy popiersie Anakreonta, przed którem 
■wyobrażono taniec i muzykę. Autorem tej 
rzeźby jest Acciardi. Poniższy fryz przedsta­
wiający Edypa i lud wracający z igrzysk olim­
pijskich, jest jedną z najlepszych prac Pawia 
Malińskiego.

Gmach teatru ulegał parokrotnie przerób­
kom. Najważniejsza została dokonana ' w la­
tach 1890—1891 przez budowniczych Bronisła­
w a Żółkowskiego i Wł. Ritendorffa. Obecny 
podjazd do teatru, na którym rozpościera się 
taras, pochodzi z tego czasu. Dawniejsze wej­
ście główne do gmachu prowadziło przez tro­
je  sklepionych drzwi; -Pózalem w widowni, 
.która uległa zupełnej przebudowie, -(obecnie 
około 1500 miejsc) zatarte zostały ślady stylu 
klasycznego w jakim cala budowla była u- 
trzymaua.

Foyer teatru otwarte w r. 1844 mieści pa­
miątki: Stanisława Moniuszki, dłuta U. Mar­
czewskiego (1901) i Alojzego Żółkowskiego, 
dłuta Jana .Woydygi (1894). Ściany zdobią po­
piersia medaljonowe Belliniego. Mozarta. 
Meyerbeera, Rossiniego", Gounoda i Wagnera.

Wentylację gmachu zapewniają dwa drew­
niane szalety-stojące po dwu stronach pla­

KRONIKA.
Warszawa 23 lutego.

— Kalendarz na czwartek: św. Romany. Wschód 
słońca 621. zachód 16.55, wschód księżyca 6.03, za- 
.cliói,! 15.3.9,. . .. .  .. .

O G Ó L N A .
— Nieudaly strajk  uniwersytecki. J-.i.k zapowia­

daliśmy żywioły wicbrzycielskie wśród słuchaczy 
wyższych uczelni inspirowane przez niektóre par- 
ije polityczne -podjęły dziś próbę strajku we wszyst­
kich wyższych zakładach naukowych stolicy. Strajk 
calkpwicie się nie. udał. Jednegó -ze zbyt energicz­
nych agitatorów. który rozdawał ulotki komuni­
styczne koledzy dotkliwie pobili. Na terenie poli- 
reduniki. aresztowa-no jakiegoś, jegomościa, który 
rozdawał również bibułę komunistyczną a  nie.po­
siadał, przy/sobie legitymacji. Wykłady odbywaly 
:się zupełnie, normalnie.

— Powrót delegacji Polrosu z Moskwy. Wczoraj 
■powrócil-i-z Moskwy delegaci polrosu prof. Kaspe- 
row.icz i dyr. -Si.. Meyer, którzy brali udział w .pod­
pisaniu umowy przedłużającej działalność Sow- 
poltorgu na okres dalszYch 2 lat. Równocześnie po­
wrócił z Moskwy sen. J. Iwanowski przewodniczą­
cy delegacji polskiego przemysłu i rolnictwa, któ- 
t o  w chwili obecnej prowadzi rokowania z czyn­
nikami sowieckiemi w kierunku zrealizowania za­
mówień, jakie będą udzielone na  podstawie prze­
dłużonej umowy z -Sowpoltorgiem.

M IE J S K A .
— Rewizje sanitarne. W dzielnicy północnej przy 

ulicach Nowowiniarskiei, Franciszkańskiej, Świę- 
toj-urskiej, Nalewki, Niskiej itd. zamieszkałych, 
przeważnie przez ludność żydowską policja pań­
stwowa przeprowadziła rewizję sanitarną domów. 
Wiele posesyj znaleziono w stanie pozostawiają­
cym -b. dużo do życzenia toteż spisano cały szereg 
protokołów i nałożono kary  administracyjne na 
właścicieli, administratorów i dozorców domowych.

— Likwidacja strajku w szpitalu „Zofjówka“ 
w Otwocku. Donosiliśmy o strajku służby, który 
wybuchł w szpitalu dla umysłowo chorych „Zo- 
fjówka" w Otwocku. Ponieważ żadne pertraktacje 
nie dawały wyniku dyrekcja zakładu- usunęła 
•wszystkich' dotychczasowych pracowników i przy­
jęła. nową służbę z pośród bezrobotnych; Porząd­
ku n.T terenie zak-tarlu pilnuje silny oddział P. P.

Pociąg „Narty-Bridge“
Niezwykle..'powodzenie ,pociągów . Narty-Bridge", 

nruclioniionych przez lwowską, i krakowską dy­
rekcję kolejową, skłoniło warszawską dyrekcję do 
uruchomienin takiego pociągu w najbliższą nie­
dzielę dnia 26 Inn. z Warszawy do Białowieży. 
Warszawski pociąg „Niarty-Bridge" odjedzię w 
niedzielę z dworca Głównego o godz. 7.15, powrói 
do Warszawy nastąpi o godz.. 23-ciej. Przy pocią­
gu znajdować się będzie tani- bufet, a  ceny biletu 
kolejowego .tam i z powrotem wyniosą 11.70 zl

Pociąg obliczony jest na 450 osób. Wszystkie 
miejsca są numerowane. Bilety nabywać można

cu Teatralnego. Życzyćby należało, aby w naj­
krótszym czasie zostały usunięte, jeżeli bo­
wiem w inny s]M>sób nie da się zapewnić naj­
bardziej reprezentacyjnemu gmachowi tea­
tralnemu dopływu świeżego powietrza, to na­
leży usunąć te ohydy, a wpusty wentylatorów 
obramić tiiską balustradą, jak to zrobione jest 
w wielu punktach Paryża przy zapewnieniu 
dopływu powietrza do kolei podziemnej. Wy- 
daje się. że minimalnym kosztem, dałoby się 
to • uskutecznić.

Godzi się zaznaczyć, że w czasie budowy tea­
tru została rzucona myśl przebudowy gmachu 
na świątynię obrządku greckiego. Jedynie o- 
świadczeniu budowniczego Idźkowśkiego, że 
koszt przeróbki byłby zbyt wielki, .zawdzię­
czać należy, że projekt ten nie został urzeczy­
wistniony. Stanisław Loża.

w Towarzystwie Wagons lits Cook lub w ..Orbi­
sie". W czasie jazdy pociągu w przed ziała cli uśtn- 
w.ione będą stoliki brydżowe, jednakże karty do 
gry muszą wycieczkowicze mieć ze sobą.

HroniKa zamiejscowa.
KRONIKA KRAKOWSKA.

— Zatwierdzenie wyboru Dr Kaplickiego. We śro­
dę nadeszło zatwierdzenie wyboru prezydenta rwa- 
sta Krakowa p Dr Mieczysława Kaplickiego przez 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej. Wobec lego urzę­
dujący wiceprezydent zwołał na piątek, dnia 21 
l>m. o godz. 12 uroczyste posiedzenie Rady m. Kra­
kowa. i:a ikióreni -p. wojewoda krakowski Dr Kwa­
śniewski odbierze imieniem rządu przysięgę od no- 
wowyhranego prezydenta, poczerni tenże wygłosi 
programowe przemówienie. Również na teinże sa­
ni cm posiedzeniu dokona -p. wojewoda dekoracji 
od z na cze n ia mi u rzędu ik ów n lapisl rai u.:

Z Z A K O P A N E G O .
— Silna depresja barometryczna, jaka nadeszła 

nad Zakopane i Tatry we średę rano — sięgając 
do 675 mini spowodr.win dalsze’ópady śnieżne i u- 
trwałila zimę, która naprawdę-panuje tu dopiera 
odpolowy lutego..Temperatura obecnie w Zakopa­
nem i w Tatrach naogól umiarkowana, choć dość 
mroźna. od kilku do kilkunastu stopni poniżej żera.

— Koncert Szopenowski niewidomego Ungara 
w salce Morskiego Oka w- Zakopiuieiń; urządzony 
przez biuro Bujańskiego nie miał powodzenia. So­
ła  świeciła ,pustemi rzędami krzeseł.

Z E  L W O W A .
— Rewizyty księży arcybiskupów lwowskich u p. 

wojewody, i’, wojewodę Iwówskiego Beli-nę-Praż- 
•mowskiegó rewizytowali: ks. arcybiskup’ Twar­
dowski i TecdorowJcz. w imieniu chorego ks, me­
tropolity Szeptyckiego rewizytował p. wojewodę 
ks. kanonik .-Vleksonder Kowalski.

— Skon szefa sądu wojskowego. We Lwowie 
znirtrł Józef Ilechi były szef sądu wojskowego. Bral 
■on czynny udział w obronie Lwowa i organizował 
w czasie walk polski sąd wojskowy.

— Skazanie adwokata. W Kołomyj i sąd skazał 
adwokata Dr Stefana llrabara na 3 miesiące więzie­
nia z zawieszeniem na 3 lata. Dr Hrabar był oskar­
żony o zniesławienie radcy inspektoratu skarbowe­
go Fuukelsteina.

— Tragiczny wypadek na ćwiczeniach. W czasie 
ćwiczeń --pionierskich 2 pułku saperów w  Sanoku 
sierżant, wykładający użycie petardy, opuścił przy­
padkowo zapaloną już. petardę na ziemię. Spadla 
ona ua puszkę z prpchem. powodując eksplozję tej 
puszki. Wskutek .-k-plozji uległo zraniehiu 14 żoł­
nierzy, w tcm-7 ciężko.

— Pożar w tart.-.ku. Wskutek narazić nieustalo­
nej przyczyny wybuchł pożar w tartaku firmy 
..Polska' Foresta" w  Nądwórnej. Pastwą ognia pa- 
d ly urządzenia wewnętrzne; warsztaty itd. Szkody 
wynoszą kilkaset tysięcy złotych. W tartaku by­
ło zatrudnoinych około 400 robotników.

Z P O Z N A N I A .
— Oszustwo asekuracyjne. W poznańskim sądzie 

okręgowym z.apadł wyrok w 'sensacyjnym procesie 
na  tle oszustwa asekuracyjnego. 1 grudnia 1931 r. 
ziriart na gruźlicę Marjau Brunner, który na krótko 
przedtem, ubezpieczy! się na poważne kwoty, się­
gające kilkuset tysięcy złotych, w szeregu towa­
rzystw asekuracyjnych. ‘Póniewarż śmierć nastąpir 
la wskutek gruźlicy i lekarze towarzystwa aseku­
racyjnego, przed którymi stawał ów Brunner przed 
przeprowadzeniem ubezpieczenia nic stwierdzili 
żadnych oznak gruźlicy cala sprawa wydala się 
podejrzana, W wyniku dochodzeń, przeprowadzo­
nych przez władze stwierdzono, ź.e jako Marjan 
Brunner przedstawiał się lekarzom i agentom- to- 
w ,rz)>:w as. kii-acjjnych niejaki Marjan Szlag i- 
wicz. Po wyjaśnieniu spraw y Szlagowicza uwię- 
wiono i w rezultacie wytoczono mu proces,karny. 
śtNTokieui Szlagowicz skazany zofrtal za uśMowx»- 
ne oszustwo łącznię na l>fl|.'ę,2!ś iat więzienia z za­
wieszeniem warunkeweni na)5 lat.' Proces w vkaza!, 
że Szlagow-iez był narzędziem w rękach’jakiejś ta ­
jemniczej .szajki, której dotychczas nie zdołano 
wykryć, a prawdopodobnie-zmarły w r. 1931 Brun­
ner nawet, o oszustwie popelnionem nie wiedzjal.

— Pokez trofeów łowieckich. Wielkopoiski Zwią­
zek myśliwych urządza w’ Poznaniu w marcu, rów­
nocześnie z zebraniami -rd-lniczemi' pokaz trofeów 
łowieckich z roku 1932. Związek prosi o zgłoszenie 
eksponatów z podaniem ilości i rodzaju- do dnia 
1 marca, br. pod. adresem sekreta r  ja tu w Poznaniu, 
ul. Młyńska 9.

— Aresztowanie kupca. Pod zarzutem sprzenie­
wierzenia (kwoty 160.000 zł na szkodę łódzkiej fir-

my ..Kjiiiigou" zestal aresztowany w Pożnaniu 
kupiec Naclinnau Serebryiiśki-

KRONIKA ŚLĄSKA.
— i Likwidacja strajku robotników leśnych.

Dmgdaj odbyła się konferencja u insp. pracY w 
Król, fiucie ń -i aw !< < bnft< i i . zar bków p 55 
l-roc. i cofiilęeja deputatów roiioińikoin leśnym 
przez górnośląskie Tow. Przemyślu Drzewnego 
..M'sched". Konferencja doprowadziła do likwidacji 
strajku.

— c Niezwykle żniwo na zielonej granicy. W ,-
statnich dniach śląska straż, graniczna wytropiła 
na icrenie pow. rybnickiego trzy większe partje 
przemyconego z Niemiec eteru. Efer sżmuglowa- 
ny byt w oryginałnyćh bańkach: fabi-Yczinvli fir­
my lipskiej F, Erdman. Szmiuglerzy pre,łukowali 
z eteru wódkę, trując okoliczną ludność. W r. 1932 
skonfiskowała śl. straż, graniczna w samym powzię­
cie rybnickim 1042 kg  eteru. Szajka liczyła 21o- 
sób. pochodzą oii“ z pow inni będzińskiego.

— ci Włoski strajk na kopalni „Pokój". W ko ­
palni -Pokój" w Nowym Bytomiu wybuchł strajk 
wioski. Zzilog.1 nie opuszcza kopalni na znak pro­
testu przeciw zamierzonym zwolnieniom pewnej 
ilości robotników’ z. t e j  kopalni. Prace konieczne są 
wykonywane.

— (c) Powrót delegacji pracowników górniczych 
z Warszawy. Przedwczoraj' powróciła do Katowic 
delegacja pracowników górniczych śląska. Mini­
ster opieki społecznej Hbbicki zapdwnil ->'v.edsfa- 
wicieli robotników, że rząd nie żywi żadnych, za­
miarów mnjącyich obniżyć stopę zarobkową. Rów­
nież w departamencie ministerstwa handlu dyr. 
i’eclie zapewnił, ź.e rząd nie zajmował się obniżka 
plac Delegacja odwiedziła głównego inspektora 
Klolta. gdzie omówiono sprawę urlopów turnu- 
sówych.

Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.
— i ; Uroczysta akademja ku uczczeniu Rarań- 

czy w Sosnowcu. Wczoraj odbył się zjazd działa­
czy BRWIt. Zagłębia' Dąbrowskiego przy udziale 
kilkuset osób. Na wstępie zebrani uczcili przez, po­
wstanie z, miejsc piętnastą rocznicę bitWY pod Ra- 
rańczą. Zkolei poseł Gosiewski wygłosił referat 
o ustawie ubezpieczeniowej a poseł Madevski 
■o funduszu'pracy. Następnie zabrał glos przybyl'v 
z Warszawy wiceminister komuniloicji inż. GaUot, 
który omówił gospodarcze zagadnienia chwili o- 
beęnej.

— ci Nadużycia podatkowe idące w setki tysię­
cy. Z polecenia '-prokuratora sądu okr. w Sosnow­
cu aresztowano w Dąbrowie pod zarzutem nadużyć 
podatJłowycii na szkodę skarbu państwa dostawcę 
.drzewa kopalnianego i przemysłowca Arona Gut- 
mana, którego osadzono w więzieniu. Dotychczas 
•zostało przesłuchanych 30 osób.

Z Ł O D Z I.
— Nadużycia w kasie kolejowej. W Lodzi aresz­

tow ano kasjera  sKicji Iowarowei .lakó ia  Szewcz.Y- 
ka naskutek stwierdzenia przy kontroli braku 
przeszło 16.000 zl.

— Likwidacja banku. Na. wa l nem zebraniu akcjo­
nariuszy Banku dla handlu i przemyski w Lodzi 
postanowiono bank zlikwrdowć i wybrano specjal­
ną komisję likwidacyjną.

— Przepsdł z 10.000 zl. Urzędnik firmy „Len" 
w W ilme Lejzor Żelazo zbiegi w niewiadomym 
kierunku-, zabierając z kasy 10.000 zl, którą to kwo­
tę miai- rapłacić wierzycielom fiiniy.

Z W IL N A .
— Strajk głodowy pracowników m. w Grodnie.

Strajk głodowy pracowników miejskich w Grodnie 
objął około 150 osób. Strajk rozszerzył się nu straż 
ogniową i szpitaJe, w których, pozostali jedynie 
niezbędni, do obsługi pielęgniarze.- Władze miejskie 
stoją na stanowisku, że w Obecnej chwili całkowi­
te zaspokojen-ie pretensyj pracowników miejskich- 
jest niemożliwe ze względu na inne niezbędne wy­
datki' zw-iązginc z wyżywieniem osób znajdujących 
Się w szp ita lach  1 przyiulkach’ miejskich.

Sport i wychowanie fizyczne.
■ł JC/.UZ1C Ilgurow ej 1 Oi.vuna 

zegranych w Morawskiej Ostrawie praepro..«u,4 
no klasyfikację drużyn, w której na pierws 
miejsce weszli 1'olacy, mając 40 punktów przi 
Czechami, którzy .zdobyli 26 punktów. Tvm śp 
sobem Polacy zdobyli mistrzostwo słowiańskie 
łyżwiarstwie.

Mistrzostwa świata w hokeju. Półfinałowe ro 
grywki międzynaródó-we w hokeju- na -lodzi" ro 
poczęły się zawodami Kanada—Niemcy. Zwvci 
żyła. Kanada w stosunku-óiO .'1:0. 2-o’ -'-0) b r’ 
gio spotkanie odbyło się między drużyn-inti A 
strji i Węgier. Była to najbardziej denei-wująi

walka, jaką rozegrano dotychczas. Kozstrzygjiię- 
cie nastąpiło dopiero po przedłużeniu. Ostatecz­
ny wynik na korzyść Atistrji 1:0.

Polska ekspedycja narciarska na mistrzostwa 
Tatr wyruszyła z Zakopanego autobusem przez 
Łysą Polanę we środę rano — do Westerowa. W 
programie: czwartek bieg sztafetowy, piątek zjaz­
dowy. sobota 18-tka. w niedzielę skoki indywidual­
ne i do kombinacji na skopz-ni Drą.Guhra.

Zapiski naukowe i literackie
Ostatni, 8 numer „Iskier", pięknego tygod­

nika dla starszej młodzieży, otwiera artykuł 
Dużego o bitwie pod Rarańczą. Dalej H. Cebak 
z cyklu podróży do Grecji daje artykuł o sta­
rożytnych Dolfach. Apollo Pityjski. Dionyzos. 
wieszczka Pytja — przedstawiają nam się na 
;le barwnego życia współczesnej Grecji. H. Dn- 
ntnówna daje bardzo ciekawe obrazki z daw­
nej Warszawy p. t. „Bawiąca -się Warszawa", 
o tern, jak i co tańczono przed stu  i więcej 
laty. Miniowali nasuwa się porównanie z za- 
bawanii dzisiejszemi, jakże różnemi formą, bo 
zabawa była przecież zawsze zabawą. II. Hol- 
storp w interesującej powieści ..Jeden z tysię­
cy" barwnie opisuje życie młodego chłopca 
harcerza-strzelea podczas wojny bolszewickiej. 
'A drugiej powieści M. Jarosławskiego uczest­
niczymy w ciekawych przygodach młodych 
ltodróżników ną lądzie afrykańskim (Icek i Ja­
tek w Afryce). Stałe działy. Nasze listy. Roz­
rywki, obfita Gazetka Iskier kończą dobrze 
zilustrowany numer. Adres Redakcji'i Adm.: 
Warszawa, Filtrowa 75.

Ujsolnie pulicji tjtlafisuej i pm poiśiitesit.
Dnia 16 bm. senat W. M. Gdańska zawiado­

mi! rząd polski, że rozwiązuje umowę z dnia 
1 kwietnia 1923, zawartą pód auspicjami Ligi 
Narodów w sprawie policji portowej i wycofuje 
jednocześnie z Rady portu wypożyczony-jej od­
dział policji gdańskiej. Oddział ten był odda­
ny do dyspozycji Rady Portu i pe-lnił służbę 
jako jej policja Jfortowa, co uzewnętrzniało się 
W specjalnych odznakach służltowych. Tak 
rozwiązanie umowy, jak i wycofanie policji 
przez senat, gdański nastąpiło bez porozumie­
nia z rządem polskim i Radą -Portu i stanowi 
naruszenie ducha i litery wspomnianej umowy, 
która nie -przewiduje jednostronnego jej roz­
wiązania. Rozwiązanie tej umowy pociąga nad­
to za sobą poważne szkody finansowe dla Gdań­
ska, który traci około 400.000 guldenów rocz­
nej subwencji, którą otrzymywał z tytułu służ­
by portowej od Rady Portu. Ponieważ rząd 
polski już od dłuższego -czasu zauważył, że do­
tychczasowy sposób posługiwania się wypoży­
czaną policją gdańską -nie zapewnia portowi 
należytego bezpieczeństwa i porządku — ko­
misarz generalny- Rzplitej zawiadomił senat 
gdański, że zgadza się na rozwiązanie umowy 
i wycofanie policji gdańskiej pomimo to, że 
sposób postępowania senatu uważa za sprzecz­
ny ze stanem prawnym. Jednocześnie komi­
sarz generalny w imieniu rządu polskiego 
zwrócił się do Rady iPortu z żądaniem bez­
zwłocznego uporządkowania stosunków 'bezpie­
czeństwa w -porcie przez zorganizowanie wła­
snej służby bezpieczeństwa, dla której - rząd 
polski każdej chwili gotów jest postawić do 
dyspozycji funkcjonarjuszów polskiej policji 
państwowej. Komisarz generalny jednocześnie 
zaznacza wobec senatu i wobec Rady Portu, że 
o de w najbliższym czasie porządek i bezpie­
czeństwo w porcie gdańskim nie będzie według 
oceny rządu polskiego zapewnione, rząd polski 
zastrzega sobie swobodę przedsięwzięcia nie­
zbędnych kroków, celem zabezpieczenia gospo­
darki polskiej od szkód, które w takim razie 
mogłyby. powstać przy posługiwaniu się por­
tem gdańskim.

AUGUST ZALESKI.

Poliljka Niemiec w stosunku do
Od ipoozątku wielkiej wojny światowej pla­

my iniemieckie w  stosunku do Polski iprzecho- 
dziiy/najtrotzliczniejsze faizy. W yrażały się one 
bądź to,projektami dawnych zamiarów Frydc- 
ryka - Wilhelma L, sięgających . tendencją a- 
neksjonistyczną aż -po K-urlaiid-ję i Litwę; 
jMTzechcd'zily fazę nawrotów do starych kon- 
capcyj, uinji osobistej l-ub dynastycznej, według 
tendencji Wielkiego Elektora, czy też Wilhel­
ma II. i III. Wszystkie te rozwiązania, moż­
liwo jedynie -tylko w wypadku miażdżącego 
zwycięstwa 'cz-wótiporozumienia, ziiajdowaiy 
przeciwwagę w -nawrotach do 'innych zgoła 
koncepcyj na wypadek -porozumienia się z Ro­
sją. Idzie tu  o przywołanie do życia dawnego, 
■z r. 1813 da-t-uijącego‘się.”t. zw. -projektu „Kne- 
sefoedtowskiego**, wytyczeniajprusko-rosyjskacj 
granicy wzdłuż liniji • Pilicy, Wisły i Narwi, 
•projekiu który wskrzeszany ibjrwa! pi’zez -Pru­
sy i w -późniejszych okresach 1831 i 1863. — 
W -praktyce polegałoby to  n a  wcieleniu do 
rVus -północno--zachodniej części Kongresów- 
3<i, stwarzając nietylko bez tpórówhamią dogod­
niejszą giianicę' strategiczną, lecz — co waż­
niejsza — zadawałoby cios Wielkopolsće i Po­
morzu, zarazem zaś‘ścinało — niebezipieczny, 
zdaniem Niemiec — klin, wżynający się mię­
dzy Prusy Zachodnie .i Śląsk)

Końcepbja więc wycięcia z ziem -polskich 
■t. zw, pogranicznego pasa polskiego, jak to 
stwierdzą gen. Luden-ddrf, była; nietylko roz­
ważana (przez -czynniki sztabowe, lecz już je- 
sienią 1914 r. i -w ciągu całego 1915 r. stano­
wiła przedmiot żywych zainteresowań kance- 
1-arji Rzeszy.

Narady w  tych sprawach, powracające nie­
ustannie w wymianie zdań zarówno między 
urzędem kanclerskim a  kwaterą główną, jak 
i z szeregiem iinny-ch decydujących czynników, 
znajdowały na terenie okupowanych ziem pol­
skich czołową swą ekspozyturę w  osobie gen. 
gu-bernatora v. Beselera. i w  -planach jego, in­
spirowanych przez ówczesnego szefa Sztabu 
Głównego gen. Falkenhayna,

Wymienić tu  nalepy, t. zw. memorjał o „Za­
sadach fortyfikacji ■-kraju", przesłany z koń­
cem 1914 r. cesarzowi -przez gen. gubernatora. 
Beselera, później zaś raport specjalny do ce-

Polski w epoce lie liie j wojny.
sarza ma ten sam tem at z .końca stycznia 1916, 
a wreszcie szczegółowe -projekty, przesyłane 
w -jjoczątk-u lutego -tegoż roku do. gen. Falkeji- 
hayua i kanclerza Hollwega. Gen. Beseler, 
pc-dikreślający umiarkowanie swych planów, 
proponował poprostu przyłączenie do Prus, pa­
sa Kongresówki,, stanowiącego bezmała trze­
cią jej część, tj. 25.000 kim2, -z ludm-ością 
3.500.000 mieszkańców.

Po stratach poniesionych w wyprawie serb­
skiej iz końca 1915 r. w związku ,z otwarciem 
nowej ofensywy rosyjskiej w Galicji Wschod­
niej i na Bukowinie, zwłaszcza zaś w -przede­
dniu przygotowanej -przez sztab -niemiecki 
ofensywy n a 'Verdun — dla kierowniczych 
czynników sztabowych niemieckich st-alo się 
nader aktual-nem ii kuszącem wykorzystanie' 
■tych kontyngentów rekruckich, jakie na zie­
miach polskich po ustąpieniu Rosjan pozosta­
ły. Chciano.ipciprostu żolniea-za polskiego, jako 
armatniego mięsa. Szło mianowicie, -skromnie 
licząc, o wciągnięcie do szeregów -|)ól miljona 
żołnierzy, nie rachując, w. tern jeszcze -poboru 
1917. ani też starszych roczników.

Zapatrzony w. swój cel Szta-b niemiecki, 
skłonny byi iś ć . w-obec Austrj. sojusznika na 
wszelkie -ustępstwa i  kompromisy, ja-k również 
gotów był wyi-aizie zgodę na -koncepcję t. zw. 
trjaliiizmu: austrjąicko-YYęgiersko-polskiego, tj. 
połączenia -Kongresówki .z Galicją pod -berłem 
habshurskjem. Ta koncepcja -wiedeńska miała 
-podówczas — tj. ma -przełomie 1915—1916 duże 
szanse powodzenia w  Berlinie i podczas wizy­
ty berlińskiej Buriana, m inistra spraw zagra- 
mi-cizinych Austrjii, w' kxvietniu 1916 r., -najbliż­
szą była rozwiązania.

-Wiząini-a-n -za zgodę na koncepcję trjali-zmu 
domagał się jednak Berli-n koniecznego od­
szkodowania dj-a siebie w  formie wycięcia 
granicznego pasa Kongresówki, a  to celem 
ubezpieczenia, n-iem-ieckiego stanu posiadania 
i złączenia-pomostem Brandenburgji i Romo- 
rza ze .Śląskiem. ■

W owej chwili ta  część etnicznych ziem pol­
skich- uwnząną była widocznie -przez -kierujące 
czynniki niejn-ieckie za „korytarz", oddzielają-' 
cy Piusy Zachodnie i Poznańskie od Śląska. -- 
korytarz, którego, usunięcia domagała się ów­
czesna niemiecka racja stanu.

•Zarazem jednak, liczono się z tem, że: zmiany i 
w  gabinecie rosyjskim w formie rządu Sturm e-. 
ra,-pozwolą może ha kompromis niemńecko-ro-' 
syj-ski i .ułatwią uskutecznienie projektu od­
dzielnego iz cesarstwem rosyjskiem -pokoju. — 
W tym -wypadku lepiej było nie obarczać się 
•ciężarem -teryiorjalnych -prpjektów i aneksyj, 
czekając raczej -na podział z Rosją ziem i te- 
rytorjów kosztem au-strjackiego sprzymie­
rzeńca.

Nowa jednak, ofensywa rosyjska z czerwca 
1916 r. i m ilitarna -klęska Au-strji przekreśliły 
odraiz-u w -Berlinie' wszystkie placet na trjali- 
styczne rozwiązanie sprawy -polskiej. W sierp­
niu. 1916 r., podczas wizyty -w Wiedniu -kancle­
rza Bethmana - Heliwega i  sekretarza Stanu 
Jagova, podpisaną została -z -Burianęm umowa, 
przewidująca utworzenie „samodzielnego" kró­
lestwa polskiego, w . bezpośredniej zawisłości 
od Niemiec pod względem wojskowym, bez 
prawa .prowadzenia wlasiie-j polityki zagra­
nicznej. Realizacja, ustawodawczo-rzą-dowa od­
łożoną -być. miała na, czas „po ukończeniu woj­
ny". W sprawach -tcrytorjalnyćh wykluczano 
jakiekolwiek, cesje, na rzecz -przyszłego „sa- 
niód-zielnego“ . królestwa « 'Poznańskiego czy 
Galicji, póręczając sobie nienaruszalność 
swych dzielnic rozbiorowych. tPonadto, zapew­
niały -sobie Prusy • -prawo, do . sprostowań, gra­
nicznych... niezbędnych dla militarnego za- 
■bezpfeęzeauą"...

Tak więc sprawa „pasa .granicznego" oraz 
rekrutacji wchodziła — zdaniem,Sztabu Głów­
nego — na nowe.tęay, a  to temba-rdziej, iż po 
ustąpieniu gen. Falkenhayna wkońcu sierp­
nia 1916 r.. kierowniięt\vo armji przeszło w rę­
ce nowego szefa sż-taibu głównego. Hindeninir- 
ga i jego generalnego kwatermistrza, gen. Lu­
do ndorffa.

Dążąc do szybkiego 'zdyskontowania planów 
związanych iz sierpniową umową, zwołano 
(więc generalną naradę w Pszczynie między 
śztaiba-mi generalnymi obu mocarstw. Gen.-gu- 
bernatpr Beseltm oinecując, wystawienie -najda­
lej na kwiecień 1917 r. -czterech do -pięciu dy- 
wizyj. pozatem zaś 1,000.000 rekrutów na wy­
padek wprowadzenia powszechnej służby 
uojskowej, -doradza! ja-k-najszybsze ogłoszenie, 
samodzielnego królestwa, celem zachęcenia 
ludności. Mając -jasno sprecjizowume widoki 
woj-skoYvo-poboroY\e. Berlin wywierał nacisk 
na. sfery decydujące w. Wiedniu, domagając 
się wprowadzenia w życie sierpniowej umowy 
wiedeńskiej, Zarazem uzyskano przekazanie

dowództwu ąi.emieckiem.u.Legjouów. polskich, 
I przemiancwanjjćh. wkońcu września 1916 r. 
‘na „Korpus peteiłkowy polski". Nagły ziwrot 
w realiizowapi-v tych wszystkich .-plaiiów: na­
stąpi! pod wpływem nowych nadzieji na moż­
liwość -odrębnego z -Rosją -pokoju, w związku 
z projektami lączącemi się z osobą ministra 
Protcpopowa w gabinecie Sturmera. W -tych 
warutnkach zarówno kierujące ozyn-niiiki poli­
tyczny jak i sztabowe -niemieckie, zdecydowa­
ły, niezwłocznie, założyć, tłum ik n a  całą spra_ 
wę polską. Odwołanie Legjonów polskich 
z frontu rosyjskiego, mowa, prorosyjska kan­
clerza,; były tej zmiany zewnęt-rznemi ozna­
kami.

Gdy z -końcem października 1.916. r. widoki 
na oddzielny -pokój z -Rosją rcz-wialy się, głów­
na kwa,tera niemiecka, zaiia-tirzona -ciąglg ,w 
wentualne kontyngenty rekrutów, tzaczęła 
wywierać, -nacisk na Urząd kanclerski, celem 
przyspieszenia, proklamacji polskiej.

Wydaną też została w listopadzie 1916 r. de­
klaracja niepodległościowa, pomyślana jako 
środek zasilenia armji -w miljon- żołnierza 
z ziem polskich; deklaracja ta  stała -się mo­
torem do -licytacji oświadczeń w sprawie -pol­
skiej ze strony rosyjskiej i zwróciła -na . cały 
ten problem baczniejszą jeszęze uwagę kój 
jni ędizy n arodowyc h.

Jakim -był stosunek rządu austrjackiego do 
orędzia listopadowego, dowodzi m. in. fakt, iż 
już -w -styczniu 1917 r. na radzie.gabinetowej 
w -Wiedniu, minister spraw zagranicznych, 
br. Czernin, oświadczył się przeciwko „stwa­
rzaniu fait.s acćom-pljg w; ciągu wojny", zaś 
hr. Tisza wręcz -radził wycofać się corychlej 
z honorem z „afery" polskiej, abzee się oku­
pacji -lubelskiej i oddać ją Niemcom za re­
kompensaty gospodarcze.

W -pierwszy-cli dniach kwietnia 1917 r.. gdy 
-cesarz Karol z mą,żonką w towarzystwie hr. 
Czermina -udał się. do- głównej -kwatery nie­
mieckiej w Hamburgu na -zjazd z cesarzem 
Wilhelmem, hr. Czernin przedstawi! Bethina- 
nowi i Ludendorffpwi konieczność zawarcia 
pokoju za cenę oddania.Francji — przez Niem­
cy — Alzacji i Lotaryngji i -przy jednocze- 
bnem ofiarowaniu Niemcom przez A-ustrję 
Wolnego dysponowania Polską, tj. -nietylko 
kongresówką,, lecz również i Galicją. Stwo­
rzono w ten -sposób -królestwo polskie miałoby 
być „przyłączone" do Rzeszy.
' Za projektami fejni kryty się tajne starania 
Austr-j-i o uzyskanie-na własną rękę osobnego

lwkoju oraz nadzieje na ewentualne wzboj 
cenie się kosztem zaboru Rumunji,

A drugiej połowie maja 1917 r. przy z-m 
nipnej -ko-n-junkturze, -po sk-utecznem od-pan 
T!?02 ^ enicy kwietniowej ofensywy, ang 
francuskiej -we Fla-ndrji i podniesieniu i 
strojów w obozie niemieckim, udał się 
Lzerni-n do kwatery niemieckiej w Kreuznai 
Ędwe z gen. Ludendorffęm ułożono nowe i 
lozu-mienie -austro-niemieckie, polegające 
koncepcji -przekazania Rumunji w sferę wp 
wow austro-węgierskich, Wschodu zaś — 
tem i -Polski — w sferę wipływów niemiecki!

Niemcy uzyskiwały od Austrji,. która po; 
stać miała przy Galicji, cesję lubelskiego > 
rządu oraz polityczne i wojskowe desinten 
semen-t względem Królestwa. Polskiego. Nie: 
cy zapewniały sobie terytorja-lne przyłącze! 
Litwy oraz „oparcie -polskie".

Jak projekty swe ujmował gen. Ludendor 
0 tem świadczyć może najlepiej własna je 
opinja, wypowiedziana w pamiętnikącb. &t 
mu mianowicie o to. -by ..zdobyć nicmier 
ącutit osiedleńczy” a przez to uchylić ..polsk 
niebezpiecizeństwo".

-Zdecydowanym -krokiiem ku realizowali 
R ozum ienia, zawartego w  K-reuznachu, by 
pr/edęwazj-stkiem, -przeprowadzenie jes.zc 
k a n H » ^ -U 1917 r ' sacr®Ku n«>ad z urzędc 
S d S r k ? ’ ,i>rzy w?Pótudzia-le marsza!

Wielkiego

w n^ | bądZ r  Z jak°  cesaraem niemieckiim 
h , T " - “ -lT O  1917 1- 8’ "- L-.de-gtart, g,

zbg dyjnif-K swojej - m arsza,tka  Hindonbui-e 
g-m-odował ustąpienie kanclerza Bctlin™ 

■tąpil ip. Michaelis.
W łych wm-n„kaci, gen. Ludendom -zw| 

Mcza wohec sy!uacji -n llita ro j. ,-aka 
-kj-a się pa spaleniu na panewce czaayUw 
Wlensywy gal-cy-jskiej Kiereńskiego post«„ 
«  likwidować niezdecydowany kura S f r  

-  Legionów A u S *  nomu
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O b r a d y  s e j n s n .
Reforma szkół akademickich.

W dalszej dyskusji sejmowej mad artyku­
łem 36 na wtarkowem posiedzeniu sejmu pos. 
K o m a r  n ic  k i (kl. nad’.) zgłosił .poprawkę, 
aby profesorowie, którzy z powodu prze­
kroczenia granicy wieku tracą, prawo wy­
kładania. prawo to uzyskiwali « powro­
tem na ‘podstawie uchwały 'Rady wydzia­
łowej, zatwierdzonej przez seijat. Po­
prawkę tę popierał poseł P i o t r o w s k i  
(PIPS). Dłuższa dyskusja wywiązała się nad 
art. 39, w którym jest mowa m. in. o zawiesza­
niu wykładów i zamykaniu uczelni. — Pos. 
S t - r o ń s k i  (kl. nar.) w b. ostrej formie zaata­
kował ten artykuł uważając, że daje on w sto­
sunku do młodzieży dyktatorską władzę mi­
nistrowi, podczas gdy dawniej te sprawy regu­
lował zawsze senat. Pos. B r y ł a  (clirz. dem.) 
omawiał te ustępy artykułu 39, które odnoszą 
się do młodzieży stwierdzając, że te właśnie 
sprawy były głównym powodem wniesienia 
projektu rządowego. Mówca stwierdza, że nikt 
nie da wiary ternu, aby policja i władze admi­
nistracyjne mogły skuteczniej wpływać na 
młodzież uniwersytecką, aniżeli jej profesoro­
wie. i władze akademickie. Dowodem tego jest 
choćby Lwów,, gdzie rozruchy z chwilą kiedy 
przeniosły się na ulicę trwały znacznie dłużej, 
aniżeli w obrębie samej szkoły. Zresztą posta­
nowienia dotyczące zamykania uniwersytetów 
są niedość jasne, niewiadomo zwłaszcza czy 
mają być zamykane również zakłady, labora­
toria i t. d. Za niedopuszczalną uważa mówca 
możliwą interpretacfę tego artykułu w tym 
sensie, aby w razie ponownych wpisów mło­
dzież jeszcze raz płaciła czesne.

Następnie przedyskutowano krótko artykuły 
40 i 41. Do tego ostatniego pos. K o r n e c k i  
ikl.nar.) wniósł poprawkę, by ministrowi pozo­
stawiono wydawanie rozporządzeń co do wyso­
kości opłat i sposobu ich pobierania, natomiast 
władze akademickie mają decydować o prze­
znaczeniu i podziale tych opłat w. obrębie da­
nej szkoły. Poprawkę tę poparł pos. D u b o i s  
(PPS), który z trybuny wzywał młodzież aka­
demicką niezamożną do otwartej walki z „dy­
ktaturą".

Bardzo ożywioną dyskusję wywołały art. 42 
do 51. Szczególnie ten ostatni wywoływał na 
lawach prawicy sejmowej ciągłe burze. Prze­
ciw artykułowi ternu wystąpił pos. S ty p u ł -  
k o w s k i  (kl. nar.), który zapowiedział, że 
młodzież ‘akademicka zarządzeniom ministra 
nigdy się nie podporządkuje.

Przy następnych artykułach, które załatwio­
no przeważnie bez dyskusji, zabierali jeszcze 
głos posłowie: W'i n i a  r  s k  i,’ P  e p 1 o w s k a 
(kl. nar.), która broniła działalności t  zw. Na­
czelnego Komitetu akademickiego oraz pos. 
D u b o i s  (PPS).

Przemówienie ministra oświaty.
Jako ostatni w dyskusji zabrał głos mini­

ster oświaty J ę d r z e j e w i c z .  Wejście jego 
na trybunę powitała większość Izby frenetycz- 
nemi oklaskami. W b. obszernein przemówie­
niu p. minister dłuższy ustęp poświęcił naj­
pierw polemice z zarzutami opozycji. Wszyst­
kie zarzuty, a  przynajmniej te, które usłysza­
łem z law poselskich — mówił minister — nie 
są zarzutami rzęczowemi, ale -emocjonalnemi, 
opartemi nie na głębokiem przestudiowaniu 
projektu rządowego i porównaniu go z ustawa­
mi akademickiejni innych krajów — ale wy- 
pływającemi z przynależności partyjnej opo­
nentów. a często z dotkniętej ambicji własnej. 
Szkodliwe te zarzuty zostały przyjęte 'bez­
krytycznie przez młodzież, która nie miała 
przecież możności projektu rządowego nietylko 
przestudjować, ale nawet przeczytać. Zarzut, 
jakoby ustawa akademicka została opracowa­
na jedynie ze względu na młodzież nazywa 
minister wręcz nieprawdziwym. Panowie — 
mówił p. Jędrzejewicz, zwracając się w stronę 
ław klubu narodowego — zarzucacie mi, że 
chcę wprowadzić na wyższe uczelnie czynnik 
polityczny. Otóż stwierdzam, że panowie nie. 
innego nie robią tylko ten czynnik właśnie od 
szeregu lat na wyższe uczelnie wprowadzacie.

Następnie minister zajął się specjalnie za­
rzutami pod adresem art. 3 projektu. Z po­
równania tego artykułu, -z art. 114 starej usta­
wy wynika, że dawna ustawa dawała mini­
strowi .w tej tak doniosłej materji. uprawnie­
nia nie skrępowane żadnemi warunkami. W 
art. .bow iem '114 jest taki ustęp: Zarządzenia 
odnoszące się do organizacji reformy studjow. 
wyda minister W. R. i  0. P. przyczem o ile- 
chodzi o studja techniczne, handlowe i rolni-, 
nicze wyda je w porozumieniu z zaintereso­
wanymi ministrami. Niektórzy panowie z o- 
pozycji twierdzą, że jest to artykuł przejścio­
wy *,którego.celem jest uzgodnienie przepisów 
o studjach akademickich istniejących poprze­
dnio z tekstem tej ustawy. Istotnie przy 
art. I l l ,  kóry zawiera gruipę 4 artykułów, ten

Ważne decyzje gospodarcze.
Dziś pod przewodnictwem ,p. premjera Pry- 
o ra  odbyło się posiedzenie Bady ministrów, 
a którem m. in. uchwalorifi 4 doniosłe projek- 
- ustaw, dotyczących zagadnienia kredytów 
rótkotórminowych. Są to następujące projek- 

ustaw: 1) o ulgach w zakresie oprocentowa­
ła i terminów spłat wierzytelności hipotecz- 
vch 2) o ułatwieniach dla instytucyj kredyto- 
ych, przyznających dłużnikom ulgi w zakre- 
e wierzytelności rolniczych,-3) o ustanowie- 
iu urzędów rozjemczych do spraw- niajątko- 
■vch posiadaczy gospodarstw ziemskich, 4) 
sprawi© wysokości odsetek od wkładów im - 

ych lokat pieniężnych w komunalnych ka-
ich oszczędności i spółdzielniach.
W jednvm z- najbliższych numerów oinowi- 

ly szczegół owo wszystkie wymienione ustawy.

Odnalezienie ofiary lawiny.'«
Zakopane 22 lutego.

(Teł. w-1.) We, wtorek od samego rana trwa­
ły poszukiwania za ofiarą lawiny na prze­
łęczy -Kondrackiej. Kilkudziesięciu człon­
ków ' tatrzańskiego pogotowia ratunkowego 
oraz wielu przygodnych turystów sóndowało 
dlugiemi drutami lawinę szeroką około 200 
metrów i na 5 m. głęboką oraz kopało szerokie 
„studzienki". Po uciążliwych poszukiwaniach

sam tytuł „Przepisy przejściowe” istnieje. 
A co mówi art. 3. Dotyczy on niewątpliwe 
tej samej materji co art. 114 tylko, że minister 
jest tu  czemś skrępowany, urusi wydawać roz­
porządzenia powołujące się na artykuły usta­
wy, kiedy, uprzednio mógł tego nie robić 
i mógł w drodze korespondencji z uniwersy­
tetami znosić poszczególne wydziały czy ka­
tedry. Nadto, skrępowany jest koniecznością 
zasięgania opinji Rad wydziałowych albo 
senatów. Z tą opinją może on się nie liczyć 
ale niewątpliwie krępuje ona każdego mini­
stra, bo jeśli odbiega od zdania m inistra ' to 
nad opinją senatu czy Rady wydziałowej nie 
tak łatwo się przechodzi do porządku dzien­
nego. Z porównania tych dwóch tekstów wy­
nika, że nowa ustawa jest lepsza od dawnej 
i to w zakresie b. znacznym. Drugim punk­
tem spornym jest zatwierdzanie rektora przez 
Prezydenta Rzplitej i rola rektora. Gdy wystą­
piłem z tą  koncepcją w rozmowach z profeso­
rami i rektorami, którzy się z ustawą nie zga­
dzają, napotkałem na b. silny opór. Fakt za­
twierdzania rektora wydawał się im czemś 
godzącem w istotę samorządu uniwersytec­
kiego. Byłem zdumiony tern stanowiskiem 
ludzi, którzy przecież Prezydenta od tak nie­
dawna 'posiadają, i którzy zatwierdzenie przez 
Prezydenta powinni przyjąć raczej jako 
wzmocnienie swojej powagi. 0  zniesieniu sa­
morządu mówi się dlatego tylko, że kompe­
tencje poszczególnych organów samorządu 
uniwersyteckiego uległy pewnym przesunię­
ciom. Projekt zmniejsza n. p. kompetencje 
senatu — lecz -powiększa kompetencje Rad 
wydziałowych i rektorów. Oprócz rektora — 
choćby zatwier<lzonego — senat. Rady wy­
działowe, dziekani tą są przecież wszystko 
czynniki samorządu uniwersyteckiego swobo­
dnie wybierane. Czyżby takie przesunięcie 
kompetencyj wewnątrz tych organów swo- 
bodn-ię wybieranych — było już ruiną samo­
rządu uniwersyteckiego?

Dłuższy ustęp poświęca następnie minister 
etyce życia akademickiego wskazując, iż mło­
dzież polską z natury w najwyższym stopniu 
etyczna i dobra została zatruta jadem niepo­
czytalnych publikacyj i enuncjacyj — wskutek 
czego od pewnego czasu dopuszcza się czynów, 
których niewątpliwie będzie się wstydziła już 
niedługo. Kończąc swoje przemówienie mini­
ster zapewnił’ raz jeszcze, że projektu tego się 
nie wstydzi i będzie dumny, jeżeli kiedyś hi- 
storja połączy nazwisko jego z tym właśnie 
projektem.

II. czytanie.
Bezpośrednio po przemówieniu ministra 

pos. St. S t r o ń s k i  postawił wniosek o o- 
twarcie dyskusji nad oświadczeniem ministra, 
powołując się przytem na praktykę innych 
parlamentów. Wniosek ten poddany pod glo­
sowanie został odrzucony. Izbą przystąpiła do 
II czytania projektu ustawy. Najpierw,nawnio­
sek kl. nar. przystąpiono do imiennego gloso­
wania nad wnioskiem tego klubu o  odrzucenie 
1 artykułu, a tem samem całej ustawy. Po 
złożeniu głosów marszałek zarządził o godzi­
nie 8 15-ińinulową przerwę dla obliczenia wy­
niku glosowania.

Wniosek pos. Strońskiego Izba większością 
głosów odrzuciła, -poczem w glosowaniu więk­
szością przyjęto wszystkie artykuły ustawy 
w II czytaniu.

Ustawa przyjęta w III czytaniu.
Bezpośrednio potem marszałek zarządził III 

czytanie. Przed przystąpieniem do tego czyta­
nia pos. Stroński St. zgłosił powtórnie wszyst­
kie poprawki, odrzucone w drugiem czytaniu. 
Tak samo postąpili przedstawiciele PPS i 
stronnictwa ludowego. W glosowaniu .popraw­
ki te zostały odrzucone — poczem po przegło­
sowaniu poszczególnych artykułów, cała usta­
wa została przyjęta większością głosów w III 
czytaniu w brzmieniu komisyjnem.

N astępie Izba uchwaliła dwie rezolucje, m. 
in. znaną rezolucję pos. Makowskiego, wzywa­
jącą rząd do wniesienia nowego projeklu usta­
wy o prawach i obowiązkach profesorów.

Na tem posiedzenie zostało zamknięte. — 
0 terminie następnego marszałek zawiadomi 
posłów w drodze pisemnej.

Uncja Itujmni Hycli na cteif ministra aitiiiy
W godzinach wieczorowych, gdy po uchwa­

leniu ustawy o reformie szkół akad. min. Ję- 
drzejowifcz z.wicemin. ks. Żongollowiczem 

opuszczali w automobilu ginach sejmowy oko­
ło 1000 studentów, należących do organizacji 
Legjonu Młodych zgotowało im owację.

W tym samym czasie gromadka komuni­
stów wznosiła wrogie okrzyki pod adresem 
rządu, została, jędnak szybko rozpędzona. — 
Legjonu Młodych zgotowało im owację.

znaleziono na głębokości ok. 2 m. zesztywniałe 
już zwłoki ofiary z pękniętą czaszką i połama- 
neini kończynami. Ze znalezionych dokumen­
tów ustalono, że jest to -28-let-nia Kamila Ka- 
menz, nauczycielka gimnazjalna z Krakowa. 
Zwłoki zniesiono do Zakopanego.

Druga ołiara lawiny.
Stanisławów 22 lutego. 

(PAT) W kotle górskim między Pożyrzeczką 
i Breekułem około schroniska Polskiego Tow. 
Tatrzańskiego -na Zaroślaku zsunęła się one-, 
gdaj olbrzymia 'lawina śnieżna, zasypując 20- 
kilkuleLiHiego narciarza Henryka Garapicha. 
Dwaj jego towarzysze Dr Adam Zieliński i 
Roman Puchalski zdołali na czas usunąć się 
: w ten sposób uniknęli zasypania. O wypad­
k u  dowiedziano się wkrótce w schronisku, 
skąd zaalarmowano najbliższą placówkę stra­
ży granicznej. O godz-. 18-tej na miejsce kata­
strofy przybył oficer z 35 żołnierzami i objął 
•akcję ratunkową. Dotychczasowe 'poszukiwa­
nia nie dały, rezultatu.

Zatarg Paragwaju z Boliwją.
Paryż. 22-lutego.

(PAT; ’ Rząd paragwajski zwołał kongres 
nadzwyczajny w.celu uzyskania pełnomocnictw
do oficjalnego wypowiedzenia wojny Boliwji.

W przededniu nowych starć na Dalekim Wschodzie.
Nadzwyczajna sesja Ligi Narodów.

Chiny i Japonja.
Genewa 22 lutego.

(Teł. wł.) Przy niezwykle wielkiem zaintere­
sowaniu i przy udziale prawie wszystkich 
członków Ligi Narodów oraz przepełnionych 
galerjach dla publiczności otwarła została 
wczoraj popoł. nadzwyczajna sesja Zgroma­
dzenia Ligi Nar., poświęcona wyłącznie kwe- 
stji chińsko-japońskiej. Delegacja chińska i ja­
pońska w komplecie. Przewodniczący Zgro­
madzenia, belgijski min. spraw zagranicznych 
Hymans, otwierając obrady stwierdził, że 
wszelkie próby zażegnania konfliktu chińsko- 
japońskiego rozbijały się o opór Japonji. Dziś 
m ija 17 miesięcy od czasu, gdy Liga Narodów 
zajęła się tą kwestją. Propozycje japońskie nie 
są do przyjęcia ani przez Ligę Narodów, ani 
przez Chiny. Japonja domaga się uznania su­
werenności Mandżurj i, podczas gdy komitet 
19-tu żąda przyznania trzem prowincjom man­
dżurskim autonomji pod suwerennością Chin. 
Japonja nie wykonała polecenia wycofania 
wojsk do strefy kolei poludniowo-mandżur- 
skiej i  utrzymuje swe siły zbrojne w całej 
Mandżurji. Poza tent wojska japońskie prze­
kroczyły w ielki Mur i zajęły miasto chińskie 
Szan-hai-kwan, podejmując w ostatnich dniach 
akcję zbrojną przeciw prowincji Jehol.

Na wniosek przewodniczącego dalsze obrady 
odroczone zostały, do piątku 24 bnt.

Bezsilność Ligi Narodów.
Londyn 22 lutego.

(Teł. wl.) -Podczas gdy prasa opozycyjna An- 
glji wypowiada się za energićznent wystąpie­
niem Ligi Narodów przeciw Japonji, domaga­
jąc się bojkotu gospodarczego i innych repre- 
salij, prasa konserwatywna wypow iada się za 
spokojnem przeczekaniem dalszego rozwoju 
wypadków na Dalekim Wschodzie. „Times" 
występuje za tem, aby Zgromadzenie Ligi Na­
rodów ograniczyło się do przedłożenia obu 
stronom spornym propozycyj, zmierzających 
do uregulowania konfliktu, w strzymując się od

dalszych uchwal. Liga Narodów nie ma bo­
l i  .możności podjęcia wobec Japonji sankcyj

karnych.

Plan ofensywy japońskiej.
Tokjo "22 lutego.

(PAT) 'Szczegółowy plan ofensywy japoń­
skiej został przedstawiony cesarzowi przez ks. 
Ruszima-i szefów sztabów generalnych ąrmji 

marynarki. W całej Japonji, a w szczegól­
ności w Tokjo panuje wielkie podniecenie. 
Odbywają się patrjotyczne manifestacje. Opi­
nją publiczna całkowicie popiera zamierzenia
kól wojskowych.

Wojska japońskie wkraczają do Jehol
Londyn 22 lutego.

(Teł. wł.) Z Pekinu donoszą, że pod uaporcm 
wojsk jaipońskicli wojska chińskie zmuszone 
zostały do ewakuacji miasta iPeipiao w pro­
wincji Jehol. Miasto zajęły wojska japońskie.

Japonja kupuje stare statki.
Londyn 22 lutego.

(PAT; Duże wrażeriie w Londynie wywo­
łała wiadomość niektórych dzienników angiel­
skich, że 7 starych statków brytyjskich, wyco­
fanych już z kursu zostało nabytych.przez Ja- 
ponję i że są one częściowo w drodze do por­
tów japońskich. Ogółem okręty te przedstawia­
ją około 100.000 tonn netto pojemności, przy 
tem największy z nich „Baltic" liczy 24.000 
tonn.

lywiail UBFiihPila Shm z gentralisirausem tłusta
Pekin 22 lutego.

(PAT; Marszałek Czang Hsue Liang, główno­
dowodzący arntją chińską na froncie północ­
nym w wywiadzie z Bernardem Shawem, któ­
ry zatrzyma! się. tu w: swej podróży, naokoło 
świata oświadczył, że wojna z Jajtonją jest nie­
unikniona ze względu na obecne stosunki po­
lityczne w Tokjo. Dopóki obecny rząd japoński 
jest u władzy, nie może być mowy o uniknięciu 
wojny.

Kongres przyznał Rooseveltowi dyktaturę.
Nowy York 22 lutego, .towi Rootsevchbowi w dziedzinie administia- 

(Tel. wł.) Po długich pentraktacjacli między oji państwa i  budżetu daleko idące pelnomoc-
czołowymi reprezentantami obu Izb, Kongres nictiwa, równające się władzy dyktatorskiej, 
amerykański, przyznał przyszłemu prezyden-l

Nowy zamach na prezydenta Roosevelta.
Waszyngton 22 lutego, i dresowanej do Roosevelta bomby. Odkrycia 

(PAT) „Washington 'Post" donosi o nowtój dokonano w biurze pócztowem, gdzie posyłkę
próbie zamachu na prezydenta.Roosevelta. W e-1 nadano.
dług dziennika policja wykryła w posyłce, a- |

Rząd Roosevelta.
Londyn 22 lutego.

(Tel. wl.) 'Prez. Roosevelt ogłosił trzy pier­
wsze i najważniejsze nominacje członków swe­
go rządu, a mianowicie sekretarzem stanu zo­
stanie sen. Cordell Hull, sekretarzem skarbu 
Wiliam Woodin oraz sekretarzem marynarki 
sen. Klaudijusz Swanson.

Zangara będzie skazany aa 120 lat.
Miami 22 lutego.

•(PAT; Prokurator, który oskarża Zangarę 
oświadczył, że wobec tego, że w stanie zdrowia 
burmistrza Czerniaka i p. Gili nastąpiło polep­
szenie we czwartek wystąpi przeciwko sprawcy 
zamachu na prezydenta Roosevelta z oskarże­
niem dodatkowem o usilowane zabójstwo 
•dwóch wymienionych osób. Zangara, który od­
powiadał za usilowane zabójstwo 4 osób, przy­
czem w tej liczbie nie było ani 'Czerniaka ani 
pani, Gili, został — jak wiadomo — skazany 
na łączną karę więzienia, sięgającą 80 lat. 
Wskutek dwóch dodatkowych oskarżeń kara 
wymierzona Zangarze zostanie zwiększona o 
40 łat. Władze stanow e czynią już przygotowa- 

i, wobec nie ulegającego wątpliwości wyni­
ku sprawy, przewiezienia Zangary w sobotę 
do więzienia w Raifort (Floryda) po wydaniu
wyroku, skazującego go na 120 lat więzienia.

Pogorszenie w stanie zdrowia Czerniaka.
Miami 22 lutego.

(PAT) W stanie zdrowia burmistrza Czer­
niaka nastąpiło nagłe i .nieoczekiwane pogor­
szenie. Temperatura podniosła się bardzo 
znacznie. Stan zdrow ia rannego budzi bardzo 
poważne obawy.

Konflikt austriacki załagodzony.
Wiedeń 22 lutego.

(PAT) Posiedzenie, komisji głównej parla­
mentu austrjackiego rozpoczęło., się dopiero 
o godz. 9 i trwało do godz. 23. Przed posiedze­
niem nadeszła.do Wiednia depesza B iura‘Reu­
tera z Londynu,) zawierająca oświadczenie se­
kretarza stanu sir-Johna Simona, złożone w  
'Izbie gmin w sprawie liirtenberskiej. Simon 
zawiadomi! Izbę, że rząd wioski gotófr jest 
zabrać z powrotem broń, przysłaną do Austrji, 
skoro tylko będzie ona naprawiona. Pod w pły­
wem powyższej depeszy londyńskiej nastąpiła 
ponowna konfea-encja kanclerza Dolifussa z po­
słem francuskim, w yyniku której nastąpiło 
przeredagowanie odpowiedzi austriackiej w 
ducha pojednawczym. W urzędowych kolach 
wiedeńskich uważają konflikt dyplomatyczny,

ywolany aferą hirtenberską za. załatwiony.
Urzędowy komunikat o posiedzeniu koriiisji 

głównej opiewa, że komisja gi. odbyła we. wto­
rek wieczorem posiedzenie, na którem kanclerz 
Dolfuss przedłożył sprawozdanie o  kroku fran­
cusko-angielskim i o stanowisku rządu au- 
trjackiego w  tej sprawie. W dłuższej dyskusji 

w której ^abierali głos przedstawiciele wszyst­
kich stronnictw, wielkonierniec Strainer posta­
w i wnie sek, by nie przyjąć odpowiedzi kancle­
rza do wiadomości, -ponieważ nie odpowiada 
ona godności państwa suwerennego. Wniosek 
został odrzucony wszystkiemi glosami -prze­
ciwko jednemu. Wniosek stronnictw rządo­
wych, opiewający, iż komisja główna przyj­
muje do wiadomości wyjaśnienia kanclerza w

sprawie 'Załatwienia afery liirtenberskiej przy­
jęty został większością głosów. Z wniosku so- 
cjal-demokratów, składającego się z 5 punktów 
przyjęto jednomyślnie punkt 4, w myśl którego 
komisja główna stwierdza z zadowoleniem, że 
obecnie istnieją widoki załatwienia całej spra­
wy bez jakiegokolwiek naruszenia godności 
Austrji. Do punktu 5, który domagał się najści 
ślejszej. neutralności Austrji poseł Dr Beresch 
zgłosił poprawkę, w myśl której komisja głów­
na uznaje nadal potrzebę utrzymania ścisłej i 
sumienpej neutralności wobec wszystkich przy­
mierzy, zbrojeń i konfliktów państw sąsiadu­
jących, która może chronić republikę austriac­
ką przed poważnemi 'niebezpieczeństwami. — 
Wniosek ten również przyjęto jednomyślnie.

Tylko 8 lisi wyborczych do Reichstagu.
Berlin 22 lutego.

(Teł. wł.) Listy wyborcze do Reichstagu i 
sejmu, 'pruskiego zestały wozorłuj; zatwierdzone. 
Naskutek rozporządzenia, -wedle którego wła­
sne -listy mogą wystawiać tylko te partje, któ­
re miały w poprzednim parlamencie chociażby 
jednego przedstawiciela , lub wykażą się podpi­
saniem listy przez GO tysięcy upraw nionych do 
glosowania, liczba list wyborczych do Reichsta­
gu spadła z 18 przy poprzednich wyborach do 8.

Niewypłacalność Bechsteina.
Berlin 22 lutego.

(Teł. wł.) iPrasa donosi o ogłoszeniu niewy­
płacalności przez znaną fabrykę- fortepianów 
K. Bechsteina. Pasywa, wynoszą kilka fniljo­
nów' marek.

Mołotow o polityce zagranicznej.
Moskwa 22 lutego.

(PAT) W mowie wygłoszonej na kongresie 
Kołchozów premjer Mołotow poświęcił wiele 
miejsca sytuacji zagranicznej -ZSRR, oświad­
czając m. in„ że sowiecka polityka pokojowa 
-przyniosła rezultaty dzięki wzmocnieniu po­
tęgi obronnej Związku sowieckiego i rosnącym 
sympatjom mas pracujących na zachodzie. Po­
lityka szczególnej czujności będzie jednak 
kontynuowaną, ponieważ wiele państw, m. in. 
sąsiad u jacy cli ze Związkiem Sowieckim oka­
zało długotrwały opór w  dziele zawarcia pak- 
tir nieagresji, co nie świadczy o ich pokojo­
wych zamiaraęł). „Musieliśmy z -tego wycią­
gnąć praktyczne wnioski i 'podnieść produkcję 
zbrojeń, by zapewnić czerwonej arniji jak naj­
lepszą broń. i\V r. 1932 przystosowaliśmy szereg 
fabryk do produkcji wojennej". Według mów­
cy zbrojenia sowieckie stoją dziś na wysokim 
poziomie, by nawet te państwa, które bdmów 
ły zawarcia paktu nieagresji były zmuszone 
do ostrożności, jeśli myślą o -napaści na ZSRR. 
„Jednak — oświadcza mówca — sprawy w pań- 
twach kapitalistycznych pogarszają się w ta- 

kiem tempie, że do władzy dochodzą różnego 
rodzaju awanturnicy, zdolni do rozpętania no­
wych wojen i nowych interwencyj antysowiec- 
kich". Powyższy ustęp komentowany jest w 
Moskwie powszechnie jako dość wyraźna alu-
ja do Hitlera.

15-letnia zbrodniarka.
Paryż 22 lutego.

(Tel. wł.) Na drodze leśnej nieopodal Lo- 
rient znaleziono onegdaj zwłoki 9-letnfiej

dziewczynki. Dochodzenia- jtolicyjne wyitafca- 
że morderstwa dokonała pewna 15-letnia 

dziewczyna, która została aresztowana. Przy­
znała się. ona do morderstwa i oświadczyła, że 
zibrodini dokonała w celu rabunkowym. Za­
mordowana niosła łtowient od praczki mały 
pakiet, bielizny, który morderczyni chciala 
dla siebie zdobyć. Chcąc upozorow ać mord se- 
ksuailny młoda morderczyni rozebrała swoją
ofiarę i podarła na niej bieliznę.

Kranika telegraficzna.
Wyjazd żydów do Palestyny.

Wczoraj wyjechało z Warszawy so c ja ln y m ' 
pociągiem 228 emigrantów i pionierów żydów, 
udających się do Palestyny via Tryjest.

TEATR I MUZYKA.
TEATR WIELKI: Dziś uroczyste przedstawienie 

z oka-aji 100,-lecia istnienia opery, grany będzie 
„Cyrulik Sewilski'1. Jutro powtórzenie „Cyrulika 
Sewilskiego".

TEATR NARODOWY: Codziennie „Mosl" Sza­
niawskiego.

TEATR NOWY: Codziennie „Cień" Niccodemiego.
TEATR LETNI: Dziś premjera sztuikii Winawena 

„Smaczny clileb kłamstwa".
TEATR POLSKI: Ostatnie przedstawienie „Ko­

bieta, która kupiła męża11. *We czwartek przedsta­
wienie zawieszone -z powodu próby. W piątek pre- 
nijera sztuki Tołstoja „Azew“.

TEATR ATENEUM: „Major Barbara".
TEATR KAMERALNY: „Pokój Nr 17 na III p.“
TEATR ŻEROMSKIEGO: „Panowie w nowych 

kapeluszach".
TEATR 8.30: „Kobieta, która wie czego chce".
TEATR MORSKIE OKO: Codziennie nowa rew ja: 

„Humor krzepi".
TEATR BANDA: Operetka „Piękna Galatea" 

z Zulą Pogorzelską.
CYRK STANIEWSKICH: Nowy program, co­

dziennie dwa przedstawienia o 4.30 i- 8.30.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Adria-Palace: ..Ariane ",
Apollo: „Romeo i' Julcia".
Atlantic: „Gen. Czeng ".
Casino: „10%. dla mnie".
Coloseum: „W cieniu krzyża".
Filharmonia: ,.W cieniu krzyża".
Hollywood: „Zloty Moloch".
Pallace: „Ja w dzień,-ty w nocy".
Pan: „leli dole i  niedole", „Charlie ratuje Eu 

opę“.
Splendid: ..Ostatnia noc kawalera".
Stylowy: „Syn Indji".
Światowid: „Ludzie w hotelu".

R » d ) O
Odczyty i ieljetony.

W -piątek dnia 24 tom. o godz. 15.35 p. Władyslaw 
MaliinowSIu za jonie audytprjuni radjowe odczytem 
na te,mat „ikięrunikn ugodowego polskiej myśli po­
litycznej w latach 1865—19W".

Tegoż dnia o god-z.. 16.20 nadany będzie odczyt dla 
maturzystów z działu „Historja" p. t. „Ustrój- re­
publikański Rzymu", o czem- mówić będzie prof. 
Gostkowski z/WiIna. I o gódz. 18.00 prof. Konrad 
Górski .przypommi gigantyczną postać kaznodziei 
polskiego, Piotra Skargi.

O godz. 16.40 znany przyrodnik prof. St. Sumiń­
ski w krótkiej pogawędce ..Doświadczalne ..króliki" 
współczesnej liio-logji" nawiąże do badania zwie­
rząt — jako drogi do poznania organizmu ludzkie­
go, zaznajamiając jednocześnie z drogami i rozkwi­
tem badań doświadczalnych w- ciągli wieków.

O godz, 19.30 p. Tadeusz Gorczyński w- fe-ljoionie
Nawrót do handlu wymiennego".potraktuje kwe- 

stję międzynarodowej wymiany towarów; niezbęd­
ność, trudność i słabe strony tego rodzaju' han­
dlu,

•W praerwie wieczornego koncertu symfoniczną^ 
go z Filharmoirji Warszawskiej foljetonem literac­
kim', zajtnię audytorjum radjowe wybitny publi­
cysta, p. Karol Irzykowski, który oświetli „Kłopo­
ty  krytyka".

Piątek 24 lutego.
12,10: Płyty. 15.35: „Kierunek ugodowy polskiej 

mvśli politycznej-w -latach 1865—:1904“, p. Wł. Ma­
linowski, 15.50: Płyty. 1620: Odczyt dla maturzy­
stów. 16.40: „Doświadczalne „króliki" współczesnej 
biologji". prof. St. Sumiński. 17.00: Audycja- estoń­
ska. 17.50:. Komunikat Hydrograficzny. 18.00: Od­
czyt dla maturzystów. 18.25: Muzyka estońska w 
wyk. Hansa HopfeUa (forte^iian). 1920: Przegląd 
prasy róluriczej, 19.30: Felj. p. t. „Nawrót do handlu 
wymiennego", p. T. Gałczyński. 19.45: Pras. Dzień. 
Rad-j. 20.00: Pogadanka -niuz-yozna. 20.15: Koncert, 
symfoniczny z Filłiarm, Warsz. ppd. dyr. G. Fitel­
berga i V. 'Prilioda (skrzynce). Wprzerwie felj. pt. 
„Szilakiem powieści polskiei '(Wierz.niski, Chorn- 
maiteki)", wygł.,p. Wacław Rogowicz. 22.40: Sport. 
23.00: Muzyka z „Oazy".

Występ Imre Ungara.
W sobotę dnia 251bm. o godz. 22.05 w ramach 

tradycyjnej „Soboty Chopinowskiej": usłyszą ra­
diosłuchacze znanego już na terytorjum’ Polski 
utalentowanego chopinistę, Węgra — Imre Ungara.

Audycja karnawałowa.
W sobotę'dnia 25 bin. o godz. 20.00 nada rozgło­

śnia warszawska, nader żywą harmonizującą z 
nastrojem lutowym audycję muzyczną p. t. „Co 
chcecie państwo 'tańczyć?". Urósmaicony program 
tej audycji złożony z dwudziestu kilku różnych 
tańców wykonają: orkiestra P. R. pod dyrekcja 
St. Nawrota, popularny śpiewak Aston,' Karol 
Olesińskii (hairmonja), oraz J. żyóski i M. Elen 
(2 fortepiany).

„Od kuliga do kuliga!"
Pod tym tytułem w ostatnią sobotę karnawało­

wą dnia 25 bm. o godz. 1535 nadane 'będzie popu­
larne, dostępne dla najszerszych warstw radjo- 
słucłiaczów, słuchowisko, opracowane przez Wan­
dę Tatarkiewicz i ll. Hertza, Barwne, żywe, pełne 
gwaru, muzyki i piosenek, odtworzy wiernie naj­
oryginalniejszą i niewątpliwie najpiękniejszą zpo- 
śród staro|K>lskich zabaw zapustnych. Część mu- 
zyozną słuchowiska opracowuje’ utaleńtowanr 
ilustrator muzyczny audycyj dziecięcych p. Wła­
dysław' Macura.

Odczyty i Ieljetony.
Dnia 25 bm. o godz. 16.20 odczyt dla maturzy­

stów ]>. i. „Cesarstwo, Rzymsk-ift" wygłosi prof. R. 
Gostkowski z Wilna; oraz o godz. 18.00 o „Igna­
cym Krasickim" mówić będzie prof. Konrad 
Górski,

O godz. 16.40 tegoż dnia p. Aleksander K-awał- 
kowski w rocznicę bitwy, grochowskiej zastanowi 
się nad „możliwościami zwycięstwa podczas woj­
ny polsko-rosyjskiej w roku 1831".

O godz. 22,40 ip. Stefanja Podliorska-Okolow w 
ciekawy i psychologiczny sposób podojmie te­
mat „tajemnica uśmiechu".

Rp.djo w styczniu w cyfrach.
W styczniu br. centralna rozgłośnia polska na­

dała ogółem 352 godzin 17 minut audycyj. Na au­
dycje muzyczne przypada 169 godzi,ń 33. minut, 
w tem 44 gddzin, 47 minut muzyki poważnej, 10 
godzin 37 minut oper, 4 godziny’ 25 minut opere­
tek i1 rew-j-i, 62 godzin 17 minut muzyki lekkiej 
i 37 godzin 27 minut muzyki tanecznej. Muzyko 
i-oważma.stanowi 36.81% audycyj muzycznych, 
reszta zaś, ;a więc 63-19% przypada na muzykę 

i lekką, taneczną, oraz operetki. Muzyki z <płyt gra­
mofonowych nadano w tym miesiącu 58 godzin 
07 minut, W ten, sposób audycje muzyczne „Pol­

ickiego Rad ja" stanowią 6lz77% ogółu audycyj na­
danych w tym miesiącu.
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Zadłużenie rolnictwa.
Według obliczeń dokonanych w minister­

stwie skarbu, zadłużenie rolnictwa n a  dzień 
1-go października 1932 roku przedstawia się 
następująco: {w mil jonach złotych) — ogólne 
.zadłużenie .długoterminowe wynosi 2.542,8, 
w czem- kredytu prywatnego 700, długotermi­
nowego kredytu zorganizowanego, udzielonego 
przez instytucje państwowe 1.190,1, przez in­
stytucje prywatne — 640,7; ogólne zadłużenie 
krótkoterminowe wynosi: 1.724,8, w tein za­
dłużenie u  osób prywatnych i kredyt towaro­
wy — 800, w Banku Polskim 251,6, w prywat­
nych instytucjach finansowych — 435, w pań­
stwowych instytucjach finansowych — 238,2.

Osobną pozycję stanowią zalegle podatki i 
świadczenia, wynoszące ogółem 354, w czem 
podatki państwowe — 146, samorządowe — 73. 
składki ubezpieczeniowe — 135.

Ogólna suma zadłużenia rolnictwa na dzień 
1-go października r. uh. wynosiła więc według 
tych danych 4 miljardy 621,6 miljonów zł.

Z powyższego zestawienia wynika, że z o- 
gólnej sumy zadłużenia na kredyt długoter­
minowy przypada 55%, na kredyt krótkoter­
minowy — 37,3% i na zaległe podatki i  świad­
czenia 7,7%,

Pożyczki długoterminowe, zaciągnięte w pry­
watnych i państwowych instytucjach kredytu 
długoterminowego, oraz różne długotermino­
wo pożyczki' skarbu państwa i  likwidacyjne 
pożyczki wobec instytucyj kredytowycli by­
ły cli państw zaborczych wynoszą — 72.5% o- 
gó-inej sumy zadłużenia długoterminowego 
rolnictwa, wówczas gdy pożyczki hipoteczne, 
zaciągnięte' przez rolnictwo wobec osób pry­
watnych stanowią 27,5% sumy tego zadłuże­
nia. Jest to  objaw niewątpliwie dodatni, gdyż 
odsetki placoue od pożyczek zaciągniętych na 
rynku zorganizowanym są z reguły znacznie 
•niższe, niż odsetki od pożyczek zaciągniętych 
od osób prywatnych. Dodatni ten moment 
szczególnie się uwypukla przy uwzględnieniu, 
że t. zw. ustawa konwersacyjna z dnia 20-go 
grudnia r. ub. wydatnie zmniejszyła koszty 
pożyczek długoterminowych, zaciągniętych 
w instytucjach długoterminowego kredytu 
emisyjnego. I że odsetki od' pożyczek państwo­
wych i likwidacyjnych wynoszą od; 3%% do 
G% w stosunku rocznym. Jak wiadomo, usta­
wa końwensyjna obniżyła oprocentowanie dłu­
goterminowego kredytu emisyjnego do 4%%. 
a  okres umorzenia przedłużyła do 55 lat, 
w tern trzy lata karencji.

W  dziale pożyczek krótkoterminowych za­
dłużenie rolnictwa w instytucjach finanso­
wych wynosi 53,6% ogólnej sumy, zaś u, osób 
prywatnych i na kredyt towarowy przypada 
46,4% ogólnej sumy krótkoterminowego za­
dłużenia.

Z ogólnej sumy zaległych podatków i świad­
czeń przypada na podatki państwowe 41,2%, 
samorządowe — 20,6%, a na zaległe składki 
ubezpieczeniowe 39,2%.

Obciążenie rolnictwa z tytułu oprocentowa­
nia ogólnej sumy tego zadłużenia, a  więc 4 
mil jardów 621,6 mil jonów złotych wynosi o- 
krąglo około 500 miljonów złotych rocznie. 0- 
procentowanie to przypada: na kredyt długo­
terminowy (z umorzeniem według warunków 
obowiązujących przed t. zw. ustawą konwer- 
-syjną) — 240 miljonów zł., na kredyt krótko­
terminowy — 218 miljonów zł., na zaległe po­
datki i  świadczenia — 42 miljon. złotych.

Zwiększyły się przytem zamówienia rządowe 
(o 18.961 t.) wówczas gdy zamówienia prywat­
ne zmniejszyły się (o 214 t.). Eksport (pg. da­
nych Związku Eksportowego Polskich IJut Że-1 
•laznych) wytworów walcowniaiiych za za-1 
świadczeniami cksportowemi w styczniu r. b. ■ 
wynosił zaledwie 4.403 t., czyli zmniejszył się, 
wobec wywiezionych w grudniu 16.832 o 
73.84%. W miesiącu sprawozdawczym wywo­
ziliśmy wytwory walcowniane głównie do 
Z. iS. S. R. (3.149 t. — 71,52%) oraz Holandji 
(1.031 t. — 23,42% ogólnego wywozu). Wyro­
bów dalszej obróbki wywieziono 13 i. oraz ru r 
żelaznych i stalowych 1.414 t. Stan zatrudnie­
nia (pg. danych Związku Polskich Hut Że­
laznych). W końcu stycznia r. b. zatrudnionych 
było w hutnictwie polskiem ogółem 26.428 ro­
botników, czyli o  58 mniej niż w końcu gru­
dnia r. ub. W Stosunku do końca stycznia 1932 
roku stan załogi robotniczej w końcu stycznia 
'. b. zmniejszył się o 34%.

Rozbudowa Osiedla Ojcowskiego.
Onegdaj odbyło się w Krakowie zebranie kon­

stytuujące „Związku właścicieli parcel ojcow­
skich”. Na zebraniu tein uchwalono statut 
związku i wybrano wydział, w skład którego 
weszli: prof. Tarliński, jako przewodniczący; 
pp. Dobrowolska, Piwkowa, prof. U. J. Lulek, 
radca inż. Oleś, red. Ludwik Szczepański, dyr. 
Dr Wilier i Dr Ziomek.

Ze sprawozdania komitetu organizacyjnego 
okazuje się, że akcja rozbudowy Ojcowa, na 
którą zebrano przeszło miljon złotych, stanęła 
z przyczyn zagadkowych na martwym punkcie, 
bo oprócz drogi, wiodącej .przez przeznaczone 
na parcelację pustkowie leśne, nic więcej dla 
uruchomienia osiedla nie zrobiono.

Należy wszakże przypuszczać, że sprawa weź­
mie pomyślniejszy obrót, gdyż zainteresowała 
się nią bezpośrednio księżna Czartoryska, wła­
ścicielka klucza ojcowskiego. Dzięki jej inicja­
tywie znajduje się w teku ekstabulacja dłu­
gów, ciążących na-osiedlu oraz budowa naj­
prostszego narazie wodociągu na „Złotą” górę, 
zupełnie dotąd wody pozbawioną. Jeśli, pomna 
swych obowiązków i swego interesu, właści­
cielka Ojcowa postara się o dalszą rozbudowę 
wodociągu, o  wykonanie najprostszych dróg 
dojazdowych do parcel i o najprymitywniejszą 
bodaj kanalizację, to parcelanci będą mogli 
jeszcze w bieżącym roku przystąpić do akcji 
budowlanej. Ułatwią ją zabiegi wydziału, któ­
ry dąży do stworzenia taniego -typu domu let­
niskowego (tzw. końcówki) w cenie od półtora 
do trzech tysięcy złotych.

•Zebranie zakończyło obrady rezolucją, wzy­
wającą „Komitet rozbudowy osiedla uzdrowi­
skowego ojcowskiego” i spółkę akcyjną „U- 
zdrowisko Ojców” do przedłożenia zamknięć 
rachunkowych i  sprawozdania z dotychczaso­
wych czynności.

■akcji budowlanej lub też przez huty i kopalnie 
przy umowach zbiorowych; b) do 5.86 zł. za 
100 klg. przy zakupach kredytowych, dokony­
wanych przez drobnych nabywców; w  wypad­
ku nabywania przez nich cementu za gotówkę 
obowiązywać będzie 1.5% skonta, czyli do ce­
ny 5.77 zł.; c) dla kupców prywatnych naby­
wających cement -hurtowo cena za 100 klg. bę­
dzie o 3% niższa od- ustalonej w  punkcie b). 
przycżem obowiązywać będzie przy nabyciu za 
gotówkę dalsza 3%-wa obniżka, t. j. 5.69 za 
100 klg. przy zakupach kredytowych i 5.52 
przy zakupach gotówkowych. Ceny opakowa­
nia nie będą podwyższone w  stosunku do o- 
becnie obowiązujących, przeciwnie Związek 
będzie dążyć do ich obniżenia.

Z A G R A N IC A .
Eudowa okrętów w ZSSR. W  ciągu ubie­

głych 4 lat t. j. od 1929 do 1932 zbudowano 
w stoczniach Z. S. S. R. 86 nowych okrętów, 
z ogólnym tonażem 200 tys. ton. Ostatnio 
spuszczono na wodę -wielki okręt motorowy 
„Kim”, pojemności 11 tys.'ton. Dwa następne 
okręty tej samej wielkości znajdują się w bu­
dowie. Stocznia mikołaj ewska spuściła ostat­
nio na wodę wielki transportowiec motorowy 
„Tinirjazew" oraz kończy dwa parowce ocea­
niczne „Trud” i „Dyktatura” o  pojemności 
18.700 ton. W r. b. rząd sowiecki przeznaczył 
na budowę okrętów 260 milj. rubli. P lan na 

b. przewiduje m . in. -budowę 9-ciu wielkich 
transportowców drzewa, 12 statków rybackich
i 10 holowników.

Zniszczenie plonów w Argentynie. Susza 
szarańcza zniszczyły w  Argentynie przeszło 
25 procent obecnie dojrzewających zbiorów 
Obszar zasiany w tym roku wynosił przeszło 
14 miljonów akrów.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 22 lutego 1933 r. 
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Wytwórczość żelaza.
Podług danych Związku Polskich Hut Że­

laznych wytwórczość hutnictwa żelaznego 
w miesiącu 'Styczniu przedstawia się następu­
jąco:

BylłćrMośś w teanacli Spadek w stosunku % w sto- 
« grodala w styczniu da grudnia 1932 r. snnku do 

pries mles-
1338 r. 1933 r. w tonncch w % %  1913 roku

su rów ka  19.947 19.242 705 3,53 22,39
sta l 49.175 45.500 3.0(59 7,40 32.89
wytw.walc. 38.081 20.080 11.995 3150 20,12

Zbyt w kraju {pg. danych Syndykatu Pol­
skich Hut Żelaznych). Zamówienia syndyka­
towe wynosiły w  styczniu r. b. 22.751 t. (w gru­
dniu tylko 4004 t.) czyli wzrosły w stosunku 
do grudnia 1932 r. o 18.747 t. — t. j. o 468,2"'

P O L S K A .
Ograniczenia wywozu zwierząt do Austrji.

Austrjaekie ministerstwo rolnictwa i  leśnic­
twa ogłosiło mewy wykaz 'powiatów polskich, 
z których zakazany jest przywóz świń rzeź­
nych do Austrji począwszy od 20 tom. Wykaz 
ten obajmujo -prócz powiatów dawniej już 
zamkniętych, mianowicie Opatów w woj. kie- 
leckiem, Lubartów i  Łuków w  woj. lubel- 
■skiem, Działdowo w  woj. pomorskiem, Ino­
wrocław w  woj. poznańskiem i  Włodzimierz 
w woj. wołyńskiem, również powiat Stanisła­
wów w  woj. standslawcwskiem. Jak  zaznacza 
.Państwowy Instytut Eksportowy z porówna­
nia powyższej listy z wykazami oglaszanemi 
przez austrjaekie władze weterynaryjne v 
statniioh miesiącach r. ub. wynika, że liczba 
zamkniętych przez, te władze powiatów zma­
lała bardzo znacznie.

Zniżka ceu cementu. Przedstawiciele Związ­
ku Polskich Fabryk Portland Cementu z po­
lecenia Ministra Przemyślu i Handlu zn: 
cenę cementu: a) do 5.09 zł. za 100 klg. przy 
zakupach gotówkowych, dokonywanych cen­
tralnie przez rząd, finansowanych przez Bank 

I Gospodarstwa Krajowego 'i Bank Rolny bez­
pośrednio -czy też przez centralę zakupów przy

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Z dnia 22 lutego 1933 r.

Dz:ś notowano za 10' kg. parytet, wagon Warszawa, 
handlu hurtowym, ładuukach wagonowych żyto stand 

I. 19-00—'9  50. żyto II. baz obrotów, pszenica ja ra  cze 
ina szklista 36-00—37' 0, pszenca jednolita 3500 
'0  pszenica zbierana 34 00— 5 00 owies jednolity 

.-00—18-00 e w e s  zbielany 1600—165'', jęczmień n> 
kaszę 15'7n—16-25, jęczmień browarniany 17 06— 
eryka 16-50—17-25 proso 18-00— 19-00 groch polny z 
kiera 22-00—25-00 groch Victoria z workiem 2 6 0 0 -9 0 0 0  
w ika 14-50—15-00, peluszka 13-50—14-00, łubin niebieski 
s-59—900 rzepek limawy 46'CO—49'00, Siemię lniane 
38-00 - 400 . koriiczyna czerwona bez grubej kaniauki 
-0  00—11-00, koniczyna czerwona czystości 9770 110.
126 00, koniczynę bi»ła 70-< 0—90 00, biała boz kanisnk 
o czystości 97% 100-U0—130'00 męca pszenna luksusowa 
4-00—69 00, maka pszenna 0009 49-00—54-00, maka żytnia 

pytl. 8 00-33-00 żytnia razowa i sitkowa 2V00-25-00, 
otręby psz-nne 11-00—1200, żytnie JO'00—11-00 knh y  
lniane 19-00—20-00, kuchy rzepakowe 15-00—15-50, kuchy 
słonecznik. 15-72-16-25 Seradela 12-00-1400.

Dole 1 niedole sccjety parysKiej 
przed 130 laty.

Ja n  F ry d e ry k  R e ich ard  w  lis tach  sw ych , ze 
styoznia  1803 (baw ił w tedy  w  P a ry ż u  g e n era ł Ko­
ściuszko!) ipisze, że w szelk ie  p rzy jem nośc i i ru ch  
tow arzysk i ta m u je  ja k a ś  fa ta ln a  choroba, ja k  ja 
nazyw a  „la. g rip p e”. A w ięc nasza  d ob ra  znajom a 
n ie  je s t  w ca le  w ynalazk iem  naszych  czasów , a le  
nad o k u cz a ła  już  dobrze  P a ryżow i n a  przełom ie 
K onsu la tu  i C esarstw a.

Co dałetf, p isze  R eichard?
..O bjaw am i choroby s ą  bóle głow y, g a rd ła , oc ię­

żałość, bó le  w  kościach  .i gorączka . W  n iek lórycli 
dom ach , cale  -rodziny le żą  ciężko  chore, a  lekarze  
n io  z n a ją  sposobów  leczenia  te j zagadkow ej epi- 
dera ji. M adam e Bonaiparte i có rka  je j M adam e 
L ouis B onaparte  rów nież  ciężko zaniem ogły. 

P u s tk i n a  assem ble 'ach .
„W  teo trac l) p rzeszkadza  .podczas przedstaw ień  

kaszłąca  publiczność. C horoba n ie  oszczędza też 
a rty s tó w , toteż ze s tro n y  ipublłczności adrow ej d a ­
ją  s ię  słyszeć  d.rwinki i dow cipy n a  te m a i ogólne­
go kaszlu .

W  pierw szych  d n ia ch  lu tego  1803 rek u  n a  św ie t­
nym  assen ib lee  u k o n su la  L eb ru n 'a  b rakow ało  
w ic iu  osób, naw e t 'tak ich  k tó re  zaw sze z c a łą  pew ­
n o śc ią  m ożna było ta m  zobaczyć. G łów nym  przed ­
m io tem  rozm ow y była  na g ła  śm ierć  w łosk ie j księż­
niczki G aśtelfonle  i m łodego G rim aldiego, oraz 
śm ierć  w ie lu  w yb itnych  osobistości. Z m arli St. 
L am bert ii Lahanpe, L alande , L elile  i  innr.

O czywiście, że  w sk u te k  -zachorzeli uc ierp ia ły  
l  rrdzo  zeb ran ia , bale, p rzy jęcia  i festyny  e lity  to ­
w arzysk iej, księc ia  D ołgoruki, g e n e ra ła  M oreau 'a. 
M adam e Recamier i  t, d .

K łopoty zak ładów  pogrzebowych.
U m iera ło  'tyle ludzi, że  n ie  m ożna by ło  nadążyć 

z jjogrzebam i. Ja k iś  dow cipny  g rab a rz  ogłosił, że 
ludzie  m a ją  .już 8 d n i przed  śm ie rc ią  zg łaszać  
sw ój pogrzeb, lx> inaczej n ie  ręczy za  so lid n e  .wy­
konan ie  sw ej p racy .

W szystk ie  dz ienn ik i .paryskie by ły  zape łn ione  
nekro logam i i a r ty k u ła m i o  gryp ie. W  „Jou rna l 
d e s  DcŁats” ogłosił n a reszc ie  'Dr B eaitchene, że 
g rypa  lo zw yk ła  febra  k a ta ra ln a , o  k ró tk im , choć 
nieraz, o s try m  przeb iegu  i ca łk iem  n ie  niebezpiecz­
na , k tó ra  w y m a g a  spo k o ju , d je ty , c iep ła  a  nie 
kcniecznio zabiegów  lekarsk ich .

Mimo dość burzliw ego  p rzeb iegu  opidem ji, n ie  
b rak ło  i  s tro n y  hum orystyczne j. P a ryżan ie  bo­
w iem  w n e t opanow ali s tr a c ił  .pnzed ep idem jiy  n u ­
cąc skleconą naprędce  „G hanscn  s u r  k t G rippe”.

Przedstawienie z przeszKodami.
S k a n d a l w  K om edji F rancusk ie j.

P a ry sk a  „Cam ódie F nanęaise”,  na jpow ażniejsza  
scena  f rancuska , b y ła  w  'tych d n ia c h  w idow nią  
n ie słychanego  sk a n d a lu , sk ierow anego  iprzeciw 
eseb io  głów nej a k to rk i tej s c e n y ,. s ły n n e j Cecile 
Sorel. P a n i S o re l liczy w śród  szerok ic li rzesz m i­
łośników  te a tr u  w ie lu  gorących  ■wielbicielii swego 
ta len tu , a le  te ż  i  -niem ało zaijadlycli w rogów .

G rano w ła śn ie  „Safo” D aude ta  i B elota, z  Sore! 
w  ro li g łów nej. T e a tr  by ł w y p rzed an y  aż  do  o s ta t­
niego  m ie jsca , co s ię  n ie  zdarza  mbyt często, naw et 
w Pn-yżu . Z aledw ie p o d n io s ła  s ię  k u r ty n a , i Safo 
w yszła  n a  scenę , ro z leg ły  s ię  z da lszych  rzędów 
p a rte ru  głośne  o k rzy k i: „P recz  z  Cecile Sorel! Już 
dość jej m a m y  n a  scen ie  francusk ie j!  Precz  z S a ­
fo'.'.' W idow n ia  podzieliła  s ię  n a  dw a obozy.

W ytw orna  publiczność, zas ia d a jąc a  w  lożach, 
w zięła w  obronę a k to rk ę . N aw oływ ania: „Braw o 
Sorel!” z ag łuszały  c h w ilam i w rogie ok rzyk i. H a­
łas w zrósł do tego  stopn ia , że n ik t z  w idzów  nie 
s ły sza ł rep lik  ak to rów . P a n i Sorel S trac iła  zupeł­
n ie  głowę. P rz e z  p a rę  c h w il s t a ł a  zdum iona na 
scenie, a  później p o d n iesionym  głosem ; s ta ra ją c  
s ię  p rzekrzyczeć  irejw ach n a  w idow ni, zażądała, 
aby  n iezadow oleni z je j  gry  'w idzowie opuścili

Przem ów ienie  a k to rk i da ło  hasło  da lszym  de­
m o nstrac jom . Z g a lerjr  poczęto n a w e t l-zucać pe­
ta rd y . a b y  w y w o łać .p an ik ę . 'Dyrekcją, t e a tr u  zm u­
szona by ła  zwrócić s ię  o  in te rw encję  do policji, 
k tó ra  w yprow adziła  co krzyk li wszych d e m o n stran ­
tów . O kazało się pnzy-tem, że w szyscy krzykacze 
k e rzy sta li z bezp ła tnych  bile tów  te a tra ln y ch . — 
W reszcie, po  godzinnej b lisk o  p rzerw ie  m ożna by­

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  21 lutego 1933 r. 

Zyto 17-0 — 17 25, pszen'ci 3150—32-59, jęczmiPii
browsrowy 15-59—17-00 6 8 -6 9  kg 14-00—14 75, 6 t - 6 6  
k g l3  5n— 4-C0 ow.es 14-50—14-75, mąka żytnia 65% wł. 
worka 26'5 — 27-50, mąka pszenna 65%  wł. worka 48 09— 
51-GO, oiręby żytnie 1003—10-25 pszenne 9-25— 10-25 
pszenne ferube) 1026—1 -25, rzepak 41-00—42-00 rzepik 
4003—45-00, górzyca 36(10—>2<0, »yka 12-50—13-59, 
• eluszka '2  0 -1 3 4 0  grocb Yittorja I9 60—22-00 gruch 
Fnlgera 34-00-37 5?, łubin niebieski 600—700 ' żółty 
8 '5 1—9-5) sorad-la 1 3 0 '— 1400 k"niczyn* izerw m a 
90 0U—110 00, biała 70-00—100-20. szwedzsa 80 00 -110  0 ',

Ogółne usposobienie stałe.

ło k on tynuow ać  p rzedstaw ien ie . W ielbicie le  p . So­
re l o fiarow ali sw ej u lub ien icy  w span ia ły  kosz 
kw iatów , ja k o  rek o m p en sa tę  z a  do z n an ą  p rzy ­
krość.

P a n i Sore l o znajm iła  dz ien n ik a rzo m  ijłaryskim . 
iż dem onstrac je  sk ie ro w an e  by ły  pr-zeciw dyrekcji 
K om edji F ra n cu sk ie j, k tó ra  n ie u m ie ję tn ie  dobiera 
rep e rtu a r . W tajem n iczen i tw ie rd z ą  jednak , iż n ie ­
zadow olenie w yw ołała  sk a n d a licz n a  g ra  ip. Sorel 
jako  Safo, gdyż ro la  t a  n ie  leży z upełn ie  w  zak re ­
s ie  uzdo ln ień ’ ak to rk i.

FrancusEa proKlamowała się 
cesarzową

Z E kw adoru  donoszą  n a m  o dosyć dziw acznej 
h is to rji . B aronow a fra n cu sk a  W ag n e r Bousqvet 
m a ją c  dosyć  życia  w śród  „zgniłej cyw ilizacji” za­
chodu , postanow iła  rozpocząć  życie p rao jców  iw 
łon ie  n a tu ry . W y b ra ła  w  ty m  celu  w ysepkę Flo- 
ró a n a , na leżącą  do g rupy  w ysp G alapagos i ogłosiła 
s ię  ta m  cesarzow ą. N ow a w ładczym  -mieszka tam  
do d z iś  d n ia , o toczona m a łym  dw orem , n a d  k tó ­
ry m  cesarzow a sp e łn ia  a u to k ra ty c zn e  zw ierzchn i­
ctw o, n ie sk rępow ane  ż adną  u s ta w ą  czy k o n s ty ­
tu c ją .

D w aj panow ie  z J a c h t-K lu b u .
Ż yła cesarzow a spoko jn ie , ja d ła  b a n a n y  i po­

d z iw ia ła  ra js k ie  p ta k i. Aż t u  n a ra z  p a f, nieszczę­
ście. W  czasie  bu rzy  d w a j tu ry śc i iz Jach tk lubu , 
panow ie  F ra n k  i S tam p a  sch ron ili s ię  n a  w yspę.

Jak ież  by ło  ic h  żdziw ienie, gdy  n a  dzik iej, zda ­
w ało  się , w yspie n a tra f ili , n a  b ia ły ch , k tó rzy  ieli 
zap row adzili do  oryg inalnego  p a ła c u . W ładczyni 
w yspy  p rz y ję ła  lich gcrlnie, a le  gościnn ie  i  w szyst­
ko by łoby  dobrze, gdyby  n ie  -to. że p rzed  sam ym  
od jazdem  — m orze  s ię  ju ż  tym c za se m  uspokoiło  — 
goście, zap a len i m yśliw i, u jrzaw szy  ja k ieś  zebry, 
czy inne  gazele, bez n a m y słu  ob ie  łupnę li!  „Cesa­
rzow a" .zm arszczyła b rw i, P ra w p  polow ania, p rz e ­
cież ty lko  do  n ie j na leży . S y tu ac ja  s ta ła  s ię  t r a ­
giczną, )>o u słu ż n i dw orzan ie  .już chcie li o b u .m y ­
śliw ych  w łasnem i strz e lb a m i zak a tru p ić .

Podobno rząd  E q u ad o isk i .d ice  tu  s ię  wmieszać. 
B iedna ba ronow a; znów dokuczy  je j b iu rok rac ja .

Anpgdota o SberkcEi Holmesie.
P ra sa  ijtlż donosiła, że p rze d  ikijkn d n ia m i zm arł 

w  -Paryżu by ły  sz ef tam tejszego  u rzędu  śledcze­
go, zw any  „parysk im  Słteilock iem  H olm esem ", 
p ro tety j) boha terów  Leblanca £ ( legendarnych opo-. 
w iadań , jak ie  nad Sekw aną  o nim.' krąży ły , p. Go- 
ron.

P rz ed  30 la ty ,  k ie d y  p o lic ja  jiat-yska zw alczała 
zaw zięcie o rgan izac je  a n a rch is tyczne , zdarzy ł m u 
s ię  n a stęp u jąc y  -izabaw ny w ypadek:

Pew nego d n ia  G oren, p rzeg ląda jąc  pocztę, n a tra ­
fił- n a  do n iesien ie  -jednego z ta jn y c h  a g e n tó w ,o  
odby te j pop rzedniego  d n ia  kon ferenc ji a n a rc h i­
styczne j, w  k tó re j b ra ło  udział s ie d m iu 'a n a rc h i­
stów . o raz  ta jn y  a g en t. W  o tw ie ranych  -kolejno 
lis tac h  znajdow ały  się raipc tiy  siedm iu  innych  
a g en tó w  o  te j s a m ęj konferencji. O kazało się, że 
w 'istocie n ie  -było ta m  żadnego  an a rch is ty , tylko 
agenci po licy jn i, k tó rzy  w za jem n ie  uw ażali s ię  za 
niebezpiecznych  spiskow ców .

Interesujący temot pracy doEtorsKiej 
Kapelmistrza

K ape lm is trz  fra n k fu rc k ie j -  rad jow ej s ta c ji n a ­
daw czej, R einhold M erten  zrobił o s ta tn io  dok to ra t 
m edyczny, iprzyczem tem atem  jego  p rac y  by ły  
„B akcyle p sc u d ó tu h eik u lic zń e  w  u s tn ik ac h  m u ­
zycznych in s lru m e n ó w  dę tych”.

N a ijxxJstawic specja lnych  s tu d jó w  i b a d a ń  } »  
staw-ił o n  w  sw ej p ra c y  tezę, że często  znajdu jące  
s ię  w  u stn ik ac h  m uzycznych  in s tru m e n tó w  dętych  
bakcyle , m im o w ielkiego p o d o b ie ń s tw a , nie m a ją  
n ic  w spólnego  z g ruźlicą .

Czy Rant grywał w ,.jojo‘ ?
Tego n io  w iem y, choć w iem y  z. pew nością, że 

m odna  ta  ®aibawka znaczn ie  je s t s ta r s z a  miżJiy się 
to  w ydaw ać  m ogło Ale p y ta n ie  ta k ie  nasunęło  się 
pewnego ra n k a  m ieszkańcom  K rólew ca, gdy  nag le  
zauw ażyli, że p rzecież  n i  po ro n ik u  sto jącym  na 
k ró lew ieck im  rj-nku  czcigodny ów  filozof, w  w y ­
ciągn ię te j ku  m ia s tu  ręce  'trzym a  sz n u re k  z o-wai- 
•nem u końca kółkiem ... Oczywiście — w krótce  s:ę 
w y jaśn iło , że b y ł 1o figiel jak ieg o ś dow cipnie u- 
sposobionego p tżechodn ia.

M F  R I F  T łn ła  7  róg  M arszałkowskiej
C  t j  L. (_  l  Polski Przemysł Meblowy „STYL (78-1-30)

JAK TANIO MOŻNA KUPIĆ ZA GOTÓWKĘ.
C E N Y !  C E N Y !

SYPIALNIA dąb  ja sn y  sk rom na 10 szt. 
„  „ „ w ykw intna  „
„ m ahoniow a „ „ „
„ jesion  lub  o rzech  „ „ „

palm ow a luksusow a „ „
STOŁOWY dąb sk rom ny 14 szt.

„  „ w ykw intny  • 15 „
„ ., rzeźb , s ty low y 15 .,
„  o rzech  w ykw intny  15 „
,. „ ba rdzo  „ '  15 „

GABINET dąb  sk rom ny  (i szt.
„  „ w ykw intny  8 „
„ m ahoń lub  je sion  8 „

o rzech  w y k w in tn y
„ „ ba rdzo  „
, m ahoń „

SALON sty low y złocony  lub mahoń.
„ m ahoń.' ink ru stow any  10 szt.
„ „ ,,empir“ „ „
„ ,. łub  czeczo t ., „
„ „ c iem ny „

600 zł. 
850 ., 

I.IOO „
1 250 „ 
1.8U0 „ 

450 „ 
850 „ 

1200 
1.200 „ 
1.800 „ 

475 ., 
750 „ 
850 „ 

1.000 ,. 
1500 „ 
1700 „ 
1.200 „ 

800 „ 
600 .. 
450 „ 
350 „

KLUBOWY KOMPLET 
skóra kozłowa

„ w olow a I 
.. 11

„ baran ia  
gobelin

KREDENSÓW  w y b ó r od 
STOL >W rozsuw anych  „ 
KRZESŁA k ry te  g -hcl.

sk ó rą  „
SZAFY 2-drzw łow c

z lustrem
3 d rzw iow e • „

BIBLIOTEKI oszk lone  „ 
BIURKA szafkow e 
TAPCZANY różne

f. w v b ó r TOALET, ŁÓŻEK, STOLIKÓW, 
WIESZADEŁ i t. d.

I)o każdego przedm io tu  firm a  dołącza  l i s t

MIGNON G. EBERHART.

minie zawieja...
(The Mystery of Hunting's End).

P rzekład  au to ry z o w an y  z ang ielsk iego .

W) (Ciąg dalszy.)
— Czy pani pamięta co z tych zapisków? 

W szczególności coś z ostatniego dnia pobytu 
ojca tutaj?

— Z dnia jego śmierci?
— Tak.
— No... pojechaliśmy na polowanie...
— Kto? — wtrącił szybko CLeąry.

■ — Ja — niektórzy z nas. — Pi-zymknęla ocz.y 
w wysiłku przyponihienia; — Niestety, nie pa­
miętam dokładnie, którzy. Ojciec naturalnie 
pojechał i...

— Czy kto' został w domu?
— Zdajo mi się, że tak.
— Kto?
— O! — nie mogę sobie przypomnieć, proszę 

pana. Spróbuję. -Może sobie przypomnę. To, co 
się stało potem w nocy, osłabiło wszystkie po­
przednio 'wspomnienia.

— Więc tylko Helena Paggi była dziś w  po­
koju pani? — szepnął O'Leary, jakby zmaga­
jąc się z jakąś myślą.

—' Tylko — portwierdziła Maitiel. — I Brun- 
ker, żeby Zmienić pościel. — Ale — ale — ten 
biedny Morse, panie O'Leary...? Czy nic się nie 
da zrobić? O, ipoco ja. tu  przyjeżdżałam? Źle 
'zrobiłam! Wiedziałam zgóry, że to  się źle 
skończy. Nie powinnam była rozgrzobywać za­
stygłych .popiołów. .Mord — mord czekał na 
■nasz przyjazd... — Zabrakło jej głosu i  małe 
rączki zadygotały .jak liście na wietróe. Obję­

łam ją ramieniem, a  ona ukryła twarz na 
moich ipiei-siach. Ale po chwili wyprostowała 
się i starając się nie patrzeć n a  łóżko, rze- 
k ła: — Irojdę do ognia... Zimno mi. Czy mogę 
odejść, p ro z ę  pana?

— Ależ iprcszę — odparł 0 ‘Leary z niepoję- 
tem  dla mnie rozradcavaniem. — Dziękuję 
parni, panno Mattel.

— Biedny Morse — rzeki, gdy zostaliśmy 
znów we dwoje. — Ostrzegałem go; gdyby 
mnie słuchał, byłby może żyl. (Próbowałem 
go ocalić, biedaka. Gdzie pani zgubiła swój 
drut, panno Saro?

— Nie mam najmniejszego pojęcia. — 0!<te 
długie, stalowo druty! Ileż to raz-y zadrapałam 
się. niemi i przyrzekałam sobie, że kupię inne, 
kościane, lub szyldkreiowe. a  te wyrzucę. Mo­
głam teraz .uskutecznić swój .zamiar, tylko, 
że m i robota n a  'drutach obrzydła do niemoż­
liwości.

— Mniejsza « tern. Ostatecznie morderea 
mógł go zmieść w każdem miejscu. Ale użył 
nadzwyczaj preciyzyjnie. 'Presto w... Co .pani 
jest, panno Saro?

— Och! dosyć! — wzdrygnęłam się. — Prze­
cież to był mój drut! iPan rozumie? Tyle ra­
zy asystowałam, przy c-peracjiach, że nie je­
stem u rażlw a, ale to jest... co innego. Mani 
dreszcze — będę chora — dodałam ku własne­
mu izdziwieniu, dzwoniąc zębami.

— Nic pani nie będzie. Zmarzła pani i to 
wszystko... Istnia lodownia ten  ipckój. 'Pójdzie­
my do ognia. Panno Saro...

Urwał 'i dokończył rozwlekłym szeptem:
— Czy — .pani — pomyślała — że — teraz — 

nikt — nie —ma — alibi — nawet — pani?
Otworzył drzwi i  wyszliśmy do bawialni.
.Naturalnie. Nikt nie miał alibi. Nikt. Na­

wet ja.

-ROZDZIAŁ XV.
Siedzieli, kolo ognia tak  jak  poprzednio. 

Aneta zdjęła fartuch z głowy i przypasala na 
normalne miejsce. Juljan Barre stał w  oknie 
i patrzył z-męezonemii oczyma nu szybko' za­
padający Bmieiizch. Lal siedział. To były jedy­
ne zmiany w  grupie. Teresa paliła gorączko­
wo. Brunker sterczał w  głębi, podobny do ma­
nekina z żórtcróżoAucgo wosku z niedomalo- 
wanemi brwiami i  rzęsami. Helena wspierała 
się o  męża. Twarz miała w  centki, oczy i  nos 
czerwone od płaczu. Łucja siedziała wśród 
swoich pajęczyn, prosta jak drąg. Strasznie 
było pomyśleć, że z pomiędzy tej gro nadki 
ubyły dwie osoby i że o tyle zacieśniło się 
pele ipedejrzeń.

Prawdę mówiąc, zdziwiłam się, gdy O'Lea­
ry  zaczął się wypytywać szczegółowo o okoli­
czności śmierci Morse'a, tak jak pcprzelnio 
Frawley'a, ale 'jeszcze z  mniejszym rezulta­
tem. 'Przecież nie mogło ulegać wątpliwości, 
że obaj zginęli z tej samej ręki i przy czy iy — 
może nawet tej samej co Huber Kiigery — 
z czego wynikało, że rozwiązanie zagadki jed­
nej z tych śmierci, rozwiązywałoby automa­
tycznie pczostałe. Jednakowoż wypytał nas 
pokolei, chociaż musiał już wiedzieć więcej 
niż ktokolwiek -z nas, oczywiście -z wyjątkiem 
mordercy. Ta świadomość, że maniy morder­
cę pośród siebie -była najgorsza ze wszystkie­
go. Ktoś z nas nr.iał na sumieniu dwa życia, 
może trzy. Z tego wynikało, że my, 'niewinni, 
byliśmy narażeni na ciągłe niebezpieczeń­
stwo a .niewiadomej strony. I nie mogliśmy 
się strzec, J>o nie wiedzieliśmy, przeciw komu.

Powiedziałam 0 ‘Leary'emu bez ogródek, 
że Aneta brpniła mi- przystępu do śpiżarni 
i komórki z zapasami i że mi się to wydaje 

• podejrzane. Opcwiedzenie przebiegu straszne­

go odkrycia sprawiło mi pewną trudność, ale 
wydusiłam iz siebie wszystko. Przez cały czas 
moich zeznań Aneta m amrotała staccato. 
Kiedy skończyłam, O'Leary izwrócił się do 
niej ostro.

— Dlaczego nie pozwoliliście pani otworzyć 
śpiżarni ?

Baba rozpostarła szeroko tłuste, różowe 
ręce.

— Nie lubię tej pani. Szwenda mi się po 
kuchni niewiadomo jakim prawem.

— Czy wiedizieliście, że ciało pana Morse'a 
było ukryte w komórce?

Rozpostarta dłonie, wza-uszyła szerokiemi 
ramionami i podniosła wysoko krótkie brwi, 
osłaniające chytre, niebieskie oczka, pod któ- 
reim, skóra fałdowała się w czerwonawe 
worki.

— W cale nie wiedziałam. Jamais! Tylko 
nie lubię, jak ini ona łazi po kuchni.

— Czy to izinaczy, że przez cały dzień nie 
zajrzeliście do komórki an i razu?

Certainement. Poco? Nie potrzebowałam 
stamtąd niczego, ani mąki, ani kawioru, ani 
kaszy owsianej, bo mam to  wszystko w  śpi­
żarni. I po drugie, ktoby jadł to bez .niczego? 

Ramiona jej, wielkie tłuste łapy i  chytre
niebieskie oczka były w ciągłym ruchu. 

Upierała śię przy swojem na amen. Nie wie­
działa nic o nowem zabójstwie, nie wiedziała 
o trupie w komórce, nie słyszała w nocy żąd­
ny cli hałasów. Była niewinna jak bebe, dzi­
w ią  się tylko — tu  rzuciła mi znaczące spoj­
rzenie — że pan Morse został zabity drutem 
od włóczki. D,awała do zrozumienia, że jeżeli 
'drut był moją własnością, to...

'Wszyscy b y li niewinni. Wszyscy zaklinali 
się, że nie wiedzieli o niczem z takiemi pozo­
ram i szczerości, że zaczęłam im  wierzyć. A

jednak ktoś zabił 'Morse'a, według wszelkie­
go prawdopodobieństwa ten sam, który ogłu-' 
szył O'Lcaay'ego. Kiedy O'Leary jął wypyty­
wać, w  ijakich okolicznościach znaleziono go 
nieprzytomnego, Brunker pokazał pogrzebaczy 
mówiąc.:

— To leżało na podłodze przy panu.
Juljan i Barre poparli jednogłośnie to  ze­

znanie, a  O'Leary pcpatrzyl iz dziwnym wyra­
zem na narzędzie, które o mało nie pozbawiło 
go życia i kazał jc odnieść z powrotem pod 
kominek. Brunker pierwszy znalazł ,pana‘* 
i zawołał Barre'a, który kazał wezwać „panią 
pielęgniarkę". Tymczasem izbiegli się inni, 
.państwo”.

— Więcej nic nie wiem — zakończył 
Brunker.

— Panie O'Leary — rzeki Barre — możeby 
nam teraz dano co -jeść i  dorzucono drzewa 
na ogień! Powinniśmy się napić czegoś go­
rącego. 'Przypuszczam, że wężyscy czują to, co 
ja. Ta noc — była okropna.

— Masz rację, Juljanie — zgrzytnęła Łucja, 
tak  niespodziewanie, że wszyscy'drgnęli. — 
Masz rację, jak izawsze. Aneta! Obiad!

— Obiad! — wybuchnęła kucharka. — Nie­
m a obiadu, proszę jaśnie pani.

— Nie złośćcie się, Aneta — rzekła znęka­
nym głosem Matiel. — Ugotujcie to, co jest. 
Mamy jeszcze kawior, mąkę i kaszę owsianą 
i nie grozi mam śmiierć głodowa.

Uśmiechnęła się blado. Helena -nie wytrzv- 
mała.

— Tyś zawsze jednakowo uparta — rzekła 
gniewnie. _ -  Zmusiłaś nas, żobyśmy tutaj 
przyjechali i  nio przygotowałaś dostatecznych 
zapasów. Głodna.jestem — -zatkała piskliwie.

(C. d. n  ł

Wyd.; POIł. POWSZ. SP. WYD. Odbito w drukarni „Czasu" Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. Itedaklor odpowiedzialny: Władysław Szydłowski.
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